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Odpowiedź hrabiemu Nigrze.
i i .

Austrja, według zapowiedzi ks. Metternicha. 
zajęła stanowisko neutralności zbrojnej i hr. Beust 
19 lipca 1870 r uwiadomił ambasadora angiel­
skiego, lorda Bloomfielda. że na radzie pod prze­
wodnictwem ci sarza, uchwalono neutralność Au- 
strji a pewne środki celem jej zagwarantowania 
zoBtały przedsięwzięte. Rząd austrjacki nic nie o- 
głosi publicznie i tylko zawiadomi o tem postano­
wieniu ajentów dyplomatycznych. Lord Bloomfield 
zapytał hr Btusta, czy Austrja zamyśla zmobili­
zować armję‘r Tenże odpowiedział, iż armja musi 
tyć postawinną na stopie, wojennej i w tym celu 
robią się przygotowania, a głównie zarządzono 
zakupno koni, aby w danjm razie mogła czynnie 
wystąpić.

W dniu 20 lipca hr. Beust wystosował nastę­
pującą depeszę do ks Metternicha, żeby ją poufnie 
ndczytał ks. Gramontuwi: „Hr. Yitzthum złożył 
mojemu władcy słowne oświadczenia cesarza Na­
poleona. Proszę więc zapewnić cesarza i jego mi­
nistrów, że wierni naszym zobowiązaniom, uważa­
my sprawę Francji, iako własną i będziemy się 
staiali pomódz do powodzenia w granicach mo- 
żebnych“ .

Hr. Vitzthum i baron Vimercati udaii się do 
Florencji i przedłożyli królowi Wiktorowi Ema­
nuelowi plan wypracowany przez gabinet wiedeń­
ski. Wiktor Emanuel 26 lipca wysłał list do ce­
sarza Napoleona:

„Pospieszam uwiadomić Waszą Cesarską Mość, 
że Austrja zaproponowała mi wspólną neutralność 
zbrojną. Sprawa ta ułatwi nam w razie rozwinię­
cia się wypadków wejście do trójprzymierza. Za 
pomocą dzienników przygotowuje się już cpinja 
publiczna. Wiktor Emanuel“ .

W 1869 r. nastąpiło już porozumienie między 
trzema mocarstwami w razie wybuchu wojny Prus 
z Francją, na następujących warunkach: 1) Austrja 
i Włochy zapowiedzą neutralność zbrojną i posta­
wią swoje armje na stopie wojennej. 2) Zawezwą 
Prusy Jo utrzymania statu quo w Niemczech, z»- 
strzeżonego traktatem pragskim. 3) W razie od­
mowy Prus, Austrja i Włochy ogłoszą przymierze 
z Francją i wejdą na linję bojową. Armja włoska 
przekroczy granicę auslrjacką w sile 100.000 lu­
dzi i zajmie Monaehjum. AuBtrjacy ufortyfikują 
się w Czechach i podadzą W lochom rękę w Ba- 
warji. Król włoBki przyrzekł natychmiast wysłać
60.000 żołnierzy a resztę 40.000 w kilka dni. 
Austrja jednak zadeklarowała, że dopiero będzie 
gotową na początku września.

Książę Gramont oświadczył posłom obydwóch 
państw, że to nie jest tiójprzymierze, lecz kon­
wencja zawarta między Włochami a Austrją, oo 
prawda w oelu niesienia pomocy Francji, ale ta 
pomoc odłożoną jest na czas późniejszy. Posłowie 
odpowiedzieli ministrowi spraw zagranieznych, że 
na mocy wypowiedzenia wojny, Francja rzuciła 
pierwsza rękawicę i gdyby obydwa mocarstwa 
chciały odrazu czynnie wystąpić, Austrja mogłaby 
być jednocześnie napadniętą przez Prusy i Rosję, 
tymczasem neutralność zbrojna pozwala na mobi- 

lizację, bez wy] uwiedzenia wojny.
Gabinet wiedeński zajmował się równocześnie 

sp-awą papieską a hr. Beuet. w »słał taką depeszę 
do 1 s.ęeia Gramont: „W dniu, w którym Fran­
cuzi opuszczą państwo Kościelne, Włosi mogą za­
jąć prowincje pełnem prawem, jeżeli na to zgodzi 
■ię Francja i austrja11.

Kwestja ta była już załatwioną listownie, mię­
dzy cesarzem Napoleonem a królem Wiktorem Ema­
nuelem. Francuzi mieli opuścić Rzym, a Włosi 
paw 'nni uszanow ać konwencję z 54 września 
1864 r. Esiążę Gramont zwrócił na to uwagę ks.

Mtdternicha, ale ten odpowiedział, iż prawdopo­
dobnie w tej sprawie gabinet- florencki porozumiał 
się tajemnie z Wiedniem. Książę miał słuszność, 
gdyż d. 25 lipca król wyraził życzenie ambasado­
rowi francuskiemu Malaretowi, aby cesarz Napo­
leon pozwolił mu zająć niektóre punkta strategi­
czne w państwie Kuścieluem, w razie gdyby ban­
dy rewolucyjne napadły dziedzictwo papieża. W tym 
wypadku zastąpiłby Francuzów i udzieliłby opieki 
Ojcu św. Malaret odrzekł, iż podobny krok równał­
by się unieważnieniu konwencji i nie byłby go­
dnym wielkiego narodu i wielkiego króla. Amba­
sador francuski wyraził królowi, że kwestja rzym­
ska powinna zostać na uboczu i być zupełnie 
obcą teraźniejszym negocjacjom, tyrzącj m się trój­
przymierza.

— I ja tak sądzę — odpowiedział kroi — i 
c h c ę  IŚĆ do s a me g o  końca.

Książę Metternich miał słuszność. Kawaler Ar­
tom poddał myśl hr. Beustowi, dbj ten postarał 
się rozwiązać kwestję rzymską. Yimercatr 
tego zażądał. Tymczasem w ambasadzie włoskiej 
w Paryżu zaprzeczauo wszystkiemu i ks. Gramont, 
nie chcąc pozostać w niepewności, polecił Male- 
rotowi, iżby ten otwarcie się rozmówił z królem 
Wiktorem Emanuelem i ministrem spraw zewnętrz­
nych, br Viscontim-Yenostą. Obydwaj przyparci do 
muru, przyrzekli kategorycznie, że trzymać się będą 
konwencji wrześniowej.

W dniu 1 sierpnia Vimercati powrócił z Wie­
dnia i przywiózł gotowy traktat ao podpisania mię­
dzy Francją, Włochami i Austrją, zawarty w czte­
rech paragrafach. Traktat zobowiązywał Włochy i 
Austrję do utrzymania neutralności zbrojnej do chwili, 
w której Austrja będzie zupełnie przygotowaną do 
wojny. Wtenczas obydwa mocarstwa wystąpią na 
linję bojową. W traktacie znajdował się punkt, że 
Austrja postara się u cesarza Napoleona wymódz 
na nim łagodniejsze warunki co do załatwienia 
sprawy rzymskiej. Książę Gramont sprzeciwił się 
temu punktowi. Vimereati udał się do Metzu, gdzie 
przebywał oesarz Napoleon i ten nie chciał pod­
pisać traktatu z powodu tego paragrafu, mimo 
najgorętszych nalegań księcia Hieronima Napoleona.

Tymczasem wypadki następowały po sobie z szyb­
kością błyskawiozuij. w  dniu 4 sierpnia zaszła 
bitwa pod Wissenburgiem. Szóstego sierpnia Mac- 
Mahona pobito pod Wórth. Król włoski o przegra­
nej dowiedział się wieczorem w teatrze. Opuścił 
natychmiast teatr i wrócił do pałacu Pitti a rzu­
ciwszy się na fotel rzekł: „Biedny cesarz, ale
mnie się udało wj mknąć szczęśliwie!“

Od tej chwili usiłował rząd włoski zerwać ten 
traktat, jakkolwiek niepodpisany, ale ząwszc obo­
wiązujący. L kłopotu tego wyratowała go Anglja. 
Ta utworzyła ligę neutralną, do której we«zły Wło­
chy. Na żądanie pomocy zbrojnej Visconti Y enosta 
zawsze odpowiadał posłowi francuskiemu, iż teraz 
Włochy bez Auglji nic uczynić nie mogą, gdyż są 
z nią związane umową. Austrja odosobniona uie 
mogła nie przedsięwziąć.

Trzy kopje traktatu były zrobione. Jedną wrę­
czono etsarzowi Franciszkowi Józefowi, drugą kró­
lowi Wiktorowi Emanuelowi, trzecia znajdowała 
się w Ghislehurst, lecz została skradzioną przez 
policyjnego ajenta francuskiego, którego Thiers wy­
słał jako służącego.

Dwadzieścia pięć lat upływa od tych smutnych 
wypadków i hr. Nigra niepotrzebnie odgrzebał z po­
piołów owe przykre wspomnienia, które wykazują 
tylko wielką niewdzięczność Włochów, dziś naj­
bardziej zazar-ych nieprzyjaciół Francuzów, którym 
zawdzięczają wolność i skonsolidowanie narodu. 
O nas, Polakach, także nie zapomniano i cesarz 
Napoleon, chcąc sobie zapewnić neutralność Rosji, 
z całym cynizmem oświadczył, iż uważa sprawę 
polską j a k o  raz na z awsz e  po grz e baną .  Ale

Nemezis istnieje na świecie i ten, który najwięcej 
się przyczynił do rozszerzenia klęski powstania pol­
skiego w r 1863, sam marnie zginął.

B A D A  P A Ń S T W A .
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu).

Wiedeń d. 27 marca.
(Sm). Wszczętą dziś walkę krasomówczą z po­

wodu rozprawy nad tymczasowym budżetem zapo­
czątkowała opozycja na wezorajszem posiedzeniu 
wydziału budżetowego. Przy obradach neJ rozdzia­
łem „wyznanie11, zapytał poseł młodoczeski Kaizl 
ministra oświaty i wyznań Madeyskiego, czy pra­
wdą jest, co dzienniki, mianowicie N. Fr. 
Presse szczegółowo i kilkakrotnie donosiła o po­
słannictwie kardynała Schónborna do Rzymu Mó­
wca nie chce dotykać tego kroku, podjętego przez 
kilku biskupów. Jednak w dziennikach była tak­
że wiadomość, iż rząd udał się z prośbą do Wa­
tykanu o jego mięszanie się, a więc mięszanie się 
obcej Tfl&dzy do austrjackich wewnętrznj ch sto­
sunków stronnictw, zatem o mięszanie się, 
które oznacza niebezpieczeństwo dla państwa. Po­
nieważ rząd temu nie za leczy ł; przeto mowea 
zapytuje ministra, czy nie mćgłbj on dać wyja­
śnienia w tej wielce niemiłej sprawie- Minister 
Madeyski podniósł w swej odpowiedzi, '% krok po- 
djęty przez biskupów, Jak to sam mowie zazna­
czył, nie może stanowić przedmiotu rozprawy w wy­
dziale. Co do prawdziwości rozmaitych dom sień 
o uproszonem mięszaniu się Watykanu w austrjfi- 
ckie stosunki stronnictw, oświadczył minister, iż 
nie jest w położeniu dać co do tego żądanego wy­
jaśnienia. P. Kaizl zaznaczył, iz taką odpowiedź 
uważa za potwierdzenie owych doniesień, poczem 
wydział budżetowy zastanawiał się nad petycją 
wiedeńskiego stowarzyszenia św. Cyryli, i Metode­
go, żędajacą, z powołaniem się na fakt, iż w Wie­
dniu mieszka 250.000 Czechów, żeby w każdej 
wiedeńskiej parafji znajdował się duchowny, zna­
jący język czeski i żeby.w każdej szkole lodowej 
udzielano też nauki języka czeskiego. P. Fuehs, 
jako sprawozdawca, wniósł, żeby tę petycję od­
dać rządowi ze szczególnem poleceniem uwzględnie­
nia. Pp. Beer i Einer sprzeciwiają się temu, twier­
dząc, co jest oczywistą niepiawdą, iż w Wiedniu 
nie ma więcej Czechów, niż 80.000, rozrzuconych 
po wszystkich dzielnicach miasta. P. Einer sta­
wia wniosek przejścia nad petycją do porządku 
dziennego. Pp. Morsey, Kij u d , Kaizl i Gregoree 
popierali .wniosek sprawozdawcy. Minister Madey­
ski, zabierając głos w tej sprawie, był zdania, iż 
cele wymienionego stowarzyszenia sprzeciwiają 
się postanowieniom państwowej ustawy o szkołach 
ludowych, poczem sprawozdawca Fuchs złagodził 
swój wniosek w tym kierunku, iż rzeczoną petycję 
wręcza się bez szczególnego polecenia rządowi. Wy­
dział przyjął ten wniosek.

Wczoraj załatwiła Izba poselska wszystkie pa­
ragrafy nowej ustawy podatkowej, odnoszące się do 
podatku zarobkowego z wyjątkiem kilku, które 
w celu poprawy odesłane zostały do wydziału. Po­
tem urwano dalszy tok rozDrawy szczegółowej nad 
przeobrażeniem podatków i wzięto pod obrady przed­
łożenie rządowe o upaństwowieniu.telefonów w Wie­
dniu. Stronnictwo antysemickie sprzeciwiało się u- 
państwowieniu w warunkach przez rząd przedło­
żonych.

Rzecznik antysemitów, dr Gesmann, napiętno­
wał W dosadnych wyrazach, podnosząc, iż niesły­
chane oszukaństwa zdarzyły się w tem Towarzy­
stwie. Rząd obejmuje urządzenia telefoniczne za 
bardzo wysoką oenę, co państwu szkodę przynosi. 
Izba uchwaliła upaństwowienie w ti arunkach przez 
rząd ustanowionych. Potrzebnej na ten eel pożyczki 
dostarczy pocztowa Kasa oszczędności.
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Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej rozpoczęło 
się o godz. 10 przedpołudniem, od razu rozprawą 
nad tymczasowością budżetową.

Do głosu zapisani p r z e c i w :  pp. Eim, Lue- 
ger, Romańczuk, Biankini, Kaiser, Roskoechny, 
Schlesinger, Scheicher, Rigler, Forreger i Perners- 
torfer; za: Stalitz, Bohaty, Pollak, Richter, Sal- 
radori, Menger, Kraiński, Popowski, Czaykowski, 
Struszkiewicz, Demel, Fournier, Eugenjusz Abra- 
hanowicz i Russ.

Sprawozdawcą jest p. Szczepanowski.
Stronnictwa sprzymierzone chciały koniecznie 

dziś zakończyć rozprawę. Jednak wobec zachowa­
nia się opozycji, zgłoszonej licznie do głosu, będzie 
to niepodobieństwem. Byłoby dobrze, gdyby jutro 
skończyć zdołano rozprawę. Ostatecznie zgodzono 
się, żeby po pięciu mówców z obydwóch stron 
przypuszczono do głosu, co, doliczywszy do tego 
mowę sprawozdawcy, a prawdopodobnie i ministra 
skarbu, zabierze dwa długie posiedzenia.

Pierwszym mówcą przeciw jest młodoczeski po­
seł i dziennikarz, Gustaw Eim. Młodoczesi wysłali 
na pierwszy ogień do walki zawodowego kry­
tyka. Na wstępie swej mowy podnosi mówca, iż 
tymczasowość budżetowa staje się chorobą chroni­
czną w okresie koalicyjnym. Obecny minister skar­
bu, p. Plener, jedząc chleb opozycyjny, czynił 
z tego powodu estre zarzuty Dunajewskiemu, któ­
rego tymczasowość budżetowa wynosiła trzy mie­
siące. Obecna tymczasowość obejmuje sześć mie 
sięćy. Do tego duprowadziła wielka koalicja. Ale 
czy w tym okresie zdziałano w innym kierunku 
cokolwiek dodatniego? Czy zdołano poprawić w ezem- 
kulwiek istniejące złe? Jako żywo, nie! Koalicja 
iest rodzajem martwego morza, w którego mętnych 
nurtach nie krzewi się życie. Czy może uspukojono 
narodowe namiętności? Czy polepszono i£'stosunki 
parlamentarne? Czy może złagodzono r J n :.i •
szerokich warstw pracują" : ludności? Albo 
zadośćuczyniono wielkim poirz.bom gosporfafczymV 
Na te pytania odpowiada uiowcs ialowaniem sto­
sunków w jak naje arniejsz/s.h barwach. Konfisko­
wanie mów, mianych w parlampucjo. nie jest po­
lepszeniem stosunków parlamentarnych tak samo. 
jak krzywa droga po; parlamentarnej t3jeroiii*K«ści, 
na którą ?ząd zepchnął prz.-ourażeni* ustawy wy­
borczej. wzburzone isńnyątuęicl indu, domagające-

SV; praw jolityc yeh tylko bardziej jątrzy.
( opozycję wyklaraono od tego dzieła. Rząd 
pełni! swoje pierwsze i najważniejsze zadanie. 

NoW v ..ciawa wyborcza ma bardzo tajemniczy i 
bardzo trudny poród. Mówca obawia się bardzo, 
iż akuszerki podkomitetowe wykażą płód poronio­
ny. Narodowo-polityczny bilans koalicji jest bardzo 
smutnym. W kierunku przedpotopowy zastój, pod­
niesiony do znaczenia programu. Jednego chyba 
dzieła dokonała koalicja, przy którem udało jej się 
zjednoczyć stronnictwa. Jest to restauracja w gma­
chu parlamentarnym, prowadzona we własnym jej 
zarządzie. W dalszym toku mowy wskazuje mówca 
na coraz bardziej pogorszające się stosunki w Cze­
chach. Mądrością stanu obecnego rządu jest — stan 
wyjątkowy.

Po Eimie przemawiają pp. Stalitz i Schlesin­
ger. Posiedzenie trwa dalej.

Z  K R A J U .
Lwów d. 26 marca.

List oryginalny Głosu Narodu).

(O.) Opodatkowanie zabaw szkolnych jest naj­
nowszym produktem na niwie naszej pedagogiki. 
Wiadomo, że dzisiejszy prąd wychowawczy eoraz 
gorliwiej wysuwa na pierwszy plan zabawy mło­
dzieży szkolnej, kładzie na nie jak najsilniejszy na­
cisk i forytuje je w tem głębokiem a słusznem 
przekonaniu, iż tylao świeży, wypoczęty organizm 
młodego człowieka jest w stanie przyswoić sobie 

‘ cały nawał na lki szkolnej. Nasza najwyższa ma- 
gistratura tj. Rada szkolna krajowa, uznała słuszność 
tego zapatrywania i postanowiła dać mu dotykalny 
wyraz w zakresie średnich szkół galicyjskich. Ale 
stało się tak, jak się często dzieje tam, gdzie pro- 
motorowie pewnej myśli, zamiast zachować złoty 
środek, popadają w krańcowość. Rada szkolna kra­
jowa, chcąc zapewnić zabawom szkolnym stałe po­
wodzenie, pomyślała sobie, że najlepiej będzie się­
gnąć do kieszeni studentów i — opodatkować za­
bawy. Rzeczywiście pomysł ten doczekał się urze­
czywistnienia i w ten sposób nałożono na głowę 
każdego ucznia przymusowy datek w kwocie 50 et. 
na urządzenie zabaw szkolnych. Ponieważ każde 
gimnazjum liczy przeciętnie 600 uczniów, zatem

każde z nieh da 600 koron dochodu temu fundu­
szowi zabawowemu. Jeżeli zaś przez 600 pomno­
żymy 30 średnich zakładów naukowych, jakie ma­
my w kraju, to się pokaże, że na rodziców posy- 
łąjących swoje dzieci do szkoły nałożono w Gali­
cji nowego i zupełnie niespodzit wanego podatku
18.000 koron rocznie.

Przedstawienia pasyjne w tutejszym teatrze, za­
powiedziane na Wielki tydzień, wywołały burzę w 
szklance wody. Doniosłem już o kontrakcji, jaką 
na wiadomość o urządzeniu tych przedstawień roz­
poczęło grono tutejszej inteligencji z obozu silnie 
katolickiego. Byłoby nawet mogło dojść do bardzo 
gorszącego rozdwojenia z tego powodu, gdyż pe­
wna część duchowieństwa nie podzielała zapatry­
wań przeciwników ty eh przedstawień, a rzeet na­
turalna, że choćby ze względu na innowierców po­
dobne rozdwojenie byłoby dla każdego katolika 
moeno niepożądanem. Na szczęście, całej spodzie­
wanej awanturze zapobiegł uznania godny takt 
dyrektora teatru, p. Zygmunta Przybylskiego, który 
pomimo znacznych wydatków, poczynionjch już na 
przygotowanie pasyjnych widowisk, cofnął pierwo­
tne postanowienie, dająe tem piękny dowód, że 
sztuki nie traktuje wyłącznie ze stanowiska inte­
resu i że tam, gdzie zachodzi kolizja z uczuciami 
religijnemi •■golu, a choćby tylko iego znacznej czę­
ści, unie Diiwt-i z uszczerbkiem kasowym uczucia 
te usza: owa iylkt o. Przybylskiemu przyspo­
rzy sympatii we Lwów.1*, sa której mu zresztą 
woale nie /.ffiwa. Biwkż natomiast niewłaściwem 
było posłąpu;nie Gazety Narodowej, która zamiar! 
prywatnie zaapi' l<> dobrej woli dyrekcji, m
robiła hałe t . akl akby się świat miał zawa­
lić i . podobno ■ 4 >,ądała iterwencji wfal
policyjnych Mć\ \ •• > p'. Śchiaitt fet Wasował
W Z  usta ńffifi.) i ) . !o-/:ęj...

'w d. 26 m arca.'
{L isi orygi''.ai.,g Głosu Narodu).

i\> upływie 4 lat, w którym to czasie 3-kro- 
t.nV przystępowano do wyboru reprezentacji gmin­
nej, zdecydowało się wreszcie Namiestnictwo za­
twierdzić ostatni, dokonany w początku paździer­
nika roku ubiegłego. — Z urny wyborczej wyszło 
dziesięciu katolików i ośmiu żydów. Rezultat, jak na 
stosunki miejscowe, nienajgorszy, nawet możnaby 
powiedzieć, że dobry, gdyż w nowej reprezentacji 
nie będzie zasiadał żaaen z reprezentantów da­
wnych, którzy brzydkie po sobie pozostawiają 
wspomnienia.

Poprzednia reprezentacja urzędowała blisko 10 
lat, trzech burmistrzów usunięto w drodze dyscy­
plinarnej, kasjera i sekretarza osadzono w kozie. 
Wydział powiatowy i Wydział krajowy zażądały 
dochodzenia, wreszcie oddano całą sprawę proku- 
ratorji państwa; co z tego wyniknie, czyli więcej 
będzie pociągniętych przed kratki sądowe, nie 
wiemy jeszcze, gdyż dochodzenia niedawno skoń­
czono.

Na obecnej reprezentacji ciąży obowiązek na­
prawienia tego, co poprzednia zaniedbała; ważnym 
czynnikiem jest burmistrz, o którego wybór teraz 
idzie. Jeden z usuniętych poprzednich burmistrzów 
dobrawszy sobie do pomocy podobnego sołue, uwija 
się po radnych, starając się, aby wybrano burmi­
strzem człowieka wprawdzie porządnego, którego 
jednak dla nieudolności usunięto od pełnienia obo­
wiązków p.sarza w niewielkiej gminie wiejskiej. 
Panowie ci nie wahają się przy tych zabiegach 
używać wszelkich środków, głoszą nawet, żep. s p ­
rosta, p. marszałek, p. nadinspektor podatkowy 
żyezą sobie tego. — Spodziewać się należy, że za­
biegi tych panów nie zmienią zdania reprezentan­
tów gminy, wiadomo bowiem, że ani p. starosta, 
ani p. marszałek do wyboru wcale się nie mię- 
szają, mogą oni, a nawet powinni sobie życzyć, 
aby burmistrzem wybrano człowieka, któryby obo­
wiązkom podołał i sumiennie je spełniał — 
a życząc sobie tego, nie mogliby zalecać takiego, 
którego za nieudolnego na pisarza we wsi uznali.

To samo zapatrywanie podzielają wszyscy, do­
brze miastu życzący, mamy więc nadzieję, że za­
biegi strony przeciwnej spełzną na niczem.

Na tle ojczystych dziejów i literatury.
( Z  powodu książki Stanisława Koźmiana: „Rzecz

o r. 1803u).

(C. d.) Gdyby ktokolwiek inny cos takiego napisał, 
możnaby rzecz ignorować, jak się ignorowało pro­

jekty Krzywickiego. Ale dzieło to napisał człowiek, 
zajmujący wybitne, nawet znamienite stanowisko 
w publicystyce, człowiek, mający przyjaciół i zwo­
lenników śród najpoważniejszych ludzi w kraju, 
człowiek, będący potężną siłą w stronnictwie, któ­
re opauowało sytuację po r. 1863, więc książka 
musi nabierać tem większego rozgłosu,. tem wię­
kszego znaczenia.

P. Koźmian każe narodowi przyznać się d : 
w i n y  za rok 1863. Za eo? pytamy. Czy za to 
że się skończył klęską i rozbiciem? czy za to, z- ., 
był porywem słabego przeciw mocnemu? czy za 
to, że był, że się zjawił w historji?

Ten do winy przyznawać się może i powinien, 
kto się dopuścił złego uzyuu, ale nie ten, kogo 
dotknęło nieszczęście. Wartości czynów nie można 
sądzić miarą powodzenia; jeżeli ktoś rzuca się 
w płomienie, by wydobyć z nich matkę lub ojea, 
nie jest przecież winowajcą, jeżeli nJe zdołał ich 
ocalić i sam w ogniu spłonął. Czyż wtedy tylko 
na uznanie by zasłużył, gdyby mu się szczęśliwie 
powiodło dokonać zamiaru?

Według kryteijum p. Koźmiana, winni też za­
pewne jesteśmy, że była Konfederacja Barska, że 
było powstanie Kościuszki i Listopadowe, bo i te 
walki klęskami się kończyły, bo i o nich pnwie- 
dziećby można: gdyby .nie Konfederacja Barska,
nie byłoby pierwszego rozbioru, gdyby nie r. 1?'*4, 
byłaby Polska niepodległa, acz zmniejszona dru­
gim rozbiorem, doczekała się czasów Napoleońskich 
i w nich odzyskała straty; gdyby nie rok 183'), 
b łobv dotąd wojsko narodowe, konstytucja, odrę­
bność wimicisii.aoyjna. Ts wszy !!., powiedzieć so­
bie możMi, ale też i zapytać można, czy nie by­
łoby zamarło dotąd poczucie narodowe, gdyby n;e 
owa krów. co się lała tyle razy ?

1 zyż nit te walki właśnie i straszne po nich 
klęski potęgowały ideę narodową i mnożyły zastępy 
Polakow? Za pierwszego rozbiorn, daliśmy sobie 
zabrać, eo się bąsiadom podobało, bez wystrzału, 
bez dobycia pałasza. Dziś, po tylu klęskach, wła­
śnie, że były, że targały nam trzewia, ni i daliby­
śmy sobie odebrać ziemi, gdybyśmy nią władali.. 
Śród tych walk i klęsk, nauczyli się panowie na­
si po polsku mówić, czuć i myśleć, szlachta pra­
cować i widzieć Ojczyznę po za klejnotem ro­
dowym ; w tych walkach i klęskach wyrosło mie­
szczaństwa polskie i lud rolny naoiera poczucia 
i poznania narodowego. Żeby nie te walki, nie te 
klęski, nie byłoby dziś może Polaków, tylko co 
najwięcej lud wiejski, po polsku mówiący, ale bez 
narodowego poczucia. Męczeństwem rozrosło się 
chrześcijaństwo, w męczeństwie odrodził się naród 
nasz. Narody, które się pozbyły miłości sławy, któ­
re zatraciły zapał do poświęcenia, które w sobie 
zatarły wszelkie porywy energiczne, umierają, zl1- 
kają z historji. Gdzie zapanuje egoizm, materja- 
lizm, gdzie ustaje poczucie narodowości, tam musi 
nastąpić upadek. Taki naród może jakiś czas istnieć, 
ale nie będzie zył; istnienie będzie znikającym o- 
kruehem dawnej żywotności. Szlachetny zapał wiódł 
nieraz narody na bezdroża, ale też podnosił je mo­
ralnie i bywał zawsze ojcem wielkich epok dzie­
jowych. Najświetniejsze momenty w historji stwo­
rzyły narody wówczas, gdy je zapał do ideałów 
narodowych unosił.

Dziś, gdy już p >czucie narodowe silne, utrw a- 
lone, gdy stanowisko nasze nabrało powagi i zna­
czenia przez Sztukę, literaturę, przez doskonalenie 
się w każdym kierunku, gdy narodowości, jako ta­
kiej , zalew germanizacji i rusyfikacji zamulić nie 
zdoła, nastała pora spokojnej pracy, ale nie dla 
oportunizmu, nie w imię egoizmu, nie dla prywa­
ty, jeno z poczucia obowiązku, dla ideałów, pod 
ich godłem. Nie tylko nie możemy dziś rzucać się 
na pole bitew, wobec militaryzmu państw, ale na­
wet n ie  p o t r z e b u j e m y  tego czynić, o tem my­
śleć, bo cel osiągnięty, narodowość ocalona, wzmo­
cniona, utrwalona. Teraz spokojna praca niech ją 
sposobi do dalszych dziejów, a wspomnienie krwi 
przelanej, niech będzie jej aniołem stróżem.

To słowo wina,  rzucone uar. 1863, jest czemś 
niespodzianem, czemś ‘(nelce niebezpiecznem. Nie 
potrzebują apelacji od tego wyroku & co szlache­
tne zapały krwią gasili na pobojowiskach, ani ci, 
co wisieli na szubienicach, ani ci, co ich kacapi 
w pochodzie na Sybir kamienowali, ani ci, nawet, co 
żyją ze wspomnieniami walk i w sercu piastują prze­
konanie, iż dobrze służyli Ojczyźnie. Nie apelacii 
tu potrzeba od wyroku p. Koźmiana, ale przestro­
gi, by młoda, dzisiejsza generacja nie uwierzyła 
p. Koźmianowi, iż ojcowie jej byli winowajcami 
w r. 1863, bo uwierzywszy w to, pomyśli sobie 
zupełnie logicznie, że i dziadowie jej pod Grocho-
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wem i pradziadowie pod Racławicami na miano 
winowajców zasługują. Gdyby się nauka p. Ko- 
źmiana przyjęła, może by nalrżało rozsypać mogiłę 
Kościuszki i trumnę jego wynieść z Wawelu.

Wszakże zarówno powstanie 1863, jak Listo­
padowe i Kościuszkowskie, były skutkiem tej sa­
mej intelektualnej i moralnej przyczyny, a towa­
rzyszyły im znpełnie podobne zewnętrzne podniety, 
tylko '•yzyko w chwili wybuchu nie było jednakie. 
Kościuszko ryzykował ostatki niepodległości poli­
tycznej, powstanie Listopadowe ryzykowało odrę­
bność administracyjną i narodową administrację, 
Sejm, armję i skarb, a powstanie Styczniowe miało 
już tylko reformy Wielopolskiego do zaryzyko­
wania. Czesław Pieniążek.

(Dokończenie nastąpi).

DŁUGIE ŻYCIE.
(Ciąg dalszy).

W powyższych zdaniach streściliśmy w krót­
kości zakazy, to jest wszystko to, czego unikać 
należy, celem oddalania wpływów szkodliwych. 
Są to — powtarzamy raz jeszcze, główne wska­
zówki, według których orjentować się należy w 
pojedynczych życia wypadkach i w ogóle w trybie 
codziennym.

Nie mniejszą wagę na drodze osiągnięcia celu 
zamierzonego, to jest zapewnienia sobie długiego 
życia i stałego zdrowia stanowią nakazy, to jest 
wskazówki, co czynić w tym celu należy.

Powiedzieliśmy już poprzednio, że każdy wi­
nien wystrzegać się samotności. Nie znaczy to, a- 
byśmy mieli koniecznie poszukiwać bezustannie 
towarzystwa osób znajomych i przyjaciół. Nieraz 
książka może być najlepszym towarzyszem, o ile 
z towarzystwa tego nie korzystamy, aż do zmę­
czenia. Bądź co bądź jednak, opierając się na zda­
niu ludzi doświadczonych, możemy śmiało wypo­
wiedzieć zdanie, że tylko ludzie żyjący w związ­
kach małżeńskich dochodzą najpóźniejszego wieku.

W wypadku tym działać mogą różne wpływy, 
jednym atoli z najważniejszych jest ciągłe prze­
bywanie w towarzystwie osób bliskich i życzli­
wych.

Człowiek samotny starzeje się prędko i sam 
sobie skraca życie.

Kto miewa często zakłócany spoczynek nocny, 
ten zazwyczaj prędko się starzeje. Sen spokojny 
jest jednym z nieodzownych warunków zdrowia.

Ludzie długo z nswyknienia sypiający, mniej 
zwykle posiadają siły. Dla osób dorosłych, zdro­
wych, najlepiej sypiać po ośm godzin dziennie, 
bez przerwy i to w pokoju niezbyt ogrzanym (do 
12 lub 13 stopDi Reaumura).

Ruch częsty, ale umiarkowany, to jest niepo- 
suwany aż do zmęczenia, jest pierwszorzędnym 
środkiem przedłużenia sobie życia. Szczególniej 
wycieczki piesze, na świeżem powietrzu, działają 
w tym względzie zbawiennie.

W niektórych rodzinach panuje przekonanie, 
zresztą bardzo słuszne, że dla zdrowia dzieci ko- 
niecznem jest wysłanie ich codzienne na spacer 
przynajmniej godzinny, bez względu na pogodę. 
Rzecz natnralna, że w razie niepogody przechadz­
ka trwa krócej.

Zapytajmy jednak członków tychże rodzin, czy 
także używają codziennie przechadzki ?... Otrzyma­
my zazwyczaj odpowiedź przeczącą. Dla czego ?... 
Spacer (to jest ruch na świeżem powietrzu) wpły­
wa nadzwyczaj korzystnie w każdej życia porze, 
zarówno u dziecka, jak i u osób dorosłych.

Tłomaczenie, często w podobnych wypadkach 
przytaczane, że na spacery nie ma czasu, jest okła­
mywaniem samego siebie. Każdy człowiek może 
znaleść jakąś godzinę wolną, którą powinien po­
święcić na przechadzkę, o ile możności w towa­
rzystwie. Rozmowa bowiem zajmuje umysł, nie 
rzuca go na pastwę samotności i przykrych nie­
raz rozmyślań, ruch ,;aś w tych warunkach jest 
jeszcze korzystniejszym.

Najlepszym dowodem przemawiającym za po- 
wyższem twierdzeniem jest fakt, że najlepszem 
zdrowiem i względnie najdłuższem życiem cieszą 
•ię rolnicy, to jest ludzie, używalacy dużo ruchu 
na świeżem powietrzu.

Z tegoż samego powodu zalecamy każdemu za­
bawy i gry towarzyskie w ogrodach lub na polu, 
jak n. p. kręgle i t. p. I w tym jednak wypadkn 
postęp 'Waó należy z umiarkowaniem i nie nara­
żać sie na zmęczenie zbyteczne.

W dalszym szeregu nakazów idą kąpiele, czy 
to ciepłe w wannach, czy też zimne w rzece,

zwłaszcza letnią porą. Kąpiel podbudza wytwarza­
nie się ciepła i utrzymuje skórę w świeżości.

Czystość, schludność we wszystkiem jest rze­
czą największej wagi; zarówno, dla utrzymania 
zdrowia, jak i dla przyjemności życią.

Lubo niedawnemi dopiero czasy zbadano do­
kładnie i nauczono się zwalczać skutecznie jado- 
witość mcteryj gnijących i sztodliwe dla zdrowia 
własności pyłu, a zwłaszcza jego cząstek składo­
wych , biorących początek z cial organicznych, 
wszakże w ogóle szkodliwość materyj podpadłych 
gniciu od dawna jest znaną. Z tego też powodu 
desynfekcja jest środkiem wpływającym na zdro­
wie i długie życie. Mieszkania nasze powinny być 
utrzymane w stanie możliwie najwyższej czystości.

Nie dosyć zamieść codziennie pokoje po środ­
ku, czyli, jak to się zwykło mówić, „dla oka“ ; 
pamiętać należy i o tern, że pod meblami, za 
obrazami lub lustrami, na piecu lub za piecem 
i t. d. mogą znajdywać się stosy pyłu,. nadzwy­
czaj szkodliwego dla .zdrowia. Usuwać je jak naj­
staranniej. to rzecz konieczna dla zdrowia osób 
zajmujących mieszkanie.

Podczas oczyszczania z pyłu pokojów, okna 
powinny być otwarte, nawet w zimie, pył bowiem 
wraz z ciepłem powietrzem ujdzie na zewnątrz. 
Nie należy się w tym wypadku obawiać straty 
ciepła, dowiedzioną bowiem jest rzeczą, iż mie­
szkanie dobrze przewietrzone ogrzewa się cztery 
lub pięć razy prędzej, aniżeli to, w którem okna 
rzadko lub nigdy nie bywają otwierane. Mieszka­
nia, w którem powietrze jest zepsute, niepodobna 
prawie ogrzać.

Z tych samych względów w pokojach, prze­
znaczonych zwłaszcza do spania, po\i inno się jak 
najmniej znajdować przedmiotów, pył zatrzymują­
cych, jako to; portjer, dywanów, firanek i t. p. 
Z pokojów tego rodzaju usunięte też być powinny 
sprzęty wysokie, jak n. p. szafy, lustra, dostęp bo­
wiem do nich jest utrudniony i z biegiem czasu 
zbierają się na nich całe pokłady pyłu.

Rośliny liściaste, niekoniecznie egzotyczne, lecz 
przeciwnie, zwyczajne, również bardzo korzystnie 
wpływają na utrzymanie czystości w mieszkaniu. 
Znaczna ilość roślin o dużych liściach, nietylko 
wchłania kwas węglowy, znajdujący się w powie­
trzu, a szkodliwy dla zdrowia, ale zarazem służy 
niejako do zbierani* pyłu, który w czasie włrśnie 
tej czynności wdychania, snaaniej osiada na li­
ściach, aniżeli na innych przedmiotach, i łatwiej 
też może być zebrany za pomocą gąbki wilgotnej 
lub szmatki.

Czyż trzeba dodawać, że usuwanie pyłu z mie­
szkania powinno się odbywać za pomocą szmat 
wilgotnych, a nie szczotką lub miotełką? To chy­
ba każdy łatwo zrozumie, i tego rodzaju szczegó­
ły, jako zbyt wiele zaimujące czasu i odwracające 
uwagę czytelnika od głównego przedmiotu, będzie­
my pomijali, inaczej bowiem musielibyśmy pracę na­
szą przedłużyć do zakresu zanadto obszernego.

(C. d. n.)

Część urzędowa.
Konkursy. Celem „tałego obsadzenia posad nauczyciel­

skich w okręgu szkolnym nowotargskim ogłoszono kon­
kurs do 25 kwietnia.

W  celu obsadzenia posady asystenta budownictwa 
przy wyższej szkole przemysłowej w Krakowie z roczną 
mmuneracją 600 złr. ogłoszono konkurs. Podania do mini­
sterstwa oświaty wnieść należy do dyrekcji nadmienione­
go wyżej zakładu najdalej do 15 kwietnia 1895.

Magistrat miasta Drohobycza rozpisuje konkurs na 
systemizowaną posadę ogrodnika miejskiego za roczną 
reniuneracją w kwocie 240 złr. i wolnem pomieszkaniem. 
Do posady tej przywiązany jest również dochód z ogro­
du, inspektów i szklarni, położonych obok mieszkania o- 
grodnika. Poda.iia p0’ oży wnieść do magistratu najpó­
źniej do 1 kwietnia 1S95.

Sąd powiatowy w Dąbrowej potrzebuje zaraz pisarza 
z szybkiem i ezytelnem pismem, za wynagrodzeniem mie- 
sięczi em 25 złr.

Rada szkolna w Rohatynie eolem stałego obsadzenia 
posad nauczycielskich ogłasza konkurs do 30 kwietnia.

Wydział krajowy ogłasza konkurs na następujące p o­
sady w swoim oddziale techniezno-drogowym: a) na trzy 
posady elewów technicznych z adjutum po 600 złr. wzglę ■ 
dnie 700 złr. rocznie; b) na jedną posadę asystenta te­
chnicznego z płacą 800 złr. rocznie, dodatkiem aktywal- 
nym 180 złr. rocznie i prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich po 50 złr. wa. rocznie; ewentualdie: 
c) na )edną posadę inżyniera adjunkta z płacą 100U 
złr rocznie, dodatkiem aktywalnym 180 złr. i piawem lo  
trzech dodatków pięcioletnich po 60 złr. rocznie. Poda­
nie należy wnieś-4 io  protokołu podawczego Wydziału 
krajowego najpóźniej do dnia 30 kwietnia 1895.

Celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich w o- 
kręgu zaleszczyckim ogłoszono konkurs do 15 maja.

(Gazeta liemeeka nr 72).
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JAN W I L K
78 POWESĆ

E m i l a  K l o h e b o u r g ’ * .
(Ciąg dalszy),

— Jau W ilk?! — baronowa krzyknęła gło­
sem rozdzierającym, rzuciwszy się w górę, jak 
podminowana. — Boże! Boże! teraz wszystko 
rozumiem!... Moja córka, moje dziecię biedne!... 
Co za straszne nieszczęście! Jaka okropność!

— Chciej się pani uspokoić i pozwól sobie 
powiedzieć, że przesadzasz biorąc to tek tragi­
cznie.

— W ilk ! Wi l k ! — baronowa łamała dalej 
ręce, wzburzona i rozgorączkowana. — Ten azi- 
kus, to stworzenie najnędzniejsze, wykolejone, 
należące raczej Jo rzędu zwierząt, niż do ludz­
kiego społeczeństwa!... Ależ panie, szCzęście mo­
jej córki zniszczone na wieki 1... To potworne, 
raz jeszcze pow tarzam.... Nieszczęsna jej i moja 
dola!...

— A ja panią zapewniam, że mnie to poło­
żenie uie przedstawia się znowu w barwach tak 
czarnych. Zaczekrj pani cokolwiek, zanim wy­
dasz o tern sąd ostateczny. Zapewne, obecnie 
Wilk jest takim, jak go pani odmalowałaś. Zra­
zu musi każdego oburzyć przypuszczenie, żobj 
panienka prześliczna, wykształcona, należącą u- 
rodzeniem do najwyższych sfer towarzyskich, 
miała należeć do takiego dzikusa. Ale ten dziki 
da się ogładzić, obłaskawić, ucywilizować, a nikt 
z nas uie może dziś odgadnąć, co się kryje 
pod tą szorstką powłoką. Powtarzam więc, za­
nim osądzimy ostatecznie tego młodzieńca i stan 
rzeczy, czekajmy.... To. co pani uważasz za nie­
szczęście niepowetowane, może wkrótce przed­
stawić się paniom, jako zdarzenie najpomyśl­
niejsze.

Baronowa potrząsła głową przecząco.
— Nadeszła chwila — rzekł pan Lagarde 

-  w której muszę pani oznajmić cel mojej 
wizyty. Idzie mi właśnie o dalsze losy Wilka.

Pani de Simabse wypatrzyła się na niego 
zdumiona niesłychanie.

— Niech to panią nie dziwi — ciągnął p. 
Lagarde touem stanowczym. — Dowiesz się 
wkrótce, dlaczego tak żywo zajmuję się tym 
nieszczęśliwym. Wiesz pani.... bom ci już o tem 
wspomina!.... że jestem przyjacielem wszystkich 
opuszczonych, w niedoli. Z tego powodu posta­
nowiłem opiekować się i bronić Wilka biedne­
go, a jednocześnie być jego mścicielem, bo i 
on jest ofiarą ludzkiej niegodziwości.

Baronowa drgnęła nerwowo.
— Tak, pani, jest ofiarą od urodzenia i zu­

pełnie niewinny co do zbrodni, o którą go obe­
cnie oskarżają — wymówił te słowa ze szcze­
gólnym nacisk’ em. — Udowodnimy to później... 
Idę dalej. Opiekun, obrońca i mściciel Wiika 
biednego, postanowiłem oddać go społeczeństw u 
nie takim, jakim jest dotąd, ale jakim będzie 
z gruntu przemieniony. Chcę, żeby zniknął „dzi­
kus “ , pragnę w jak najkrótszym czasie wy­
kształcić Wilka odpowiednio do stanowiska 
w sferach najwyższych i do nazwiska, które 
mam zaofiarować jako prawnie mu się należące.

— Spełnisz pan w ten sposób czyn wielce 
szlachetny i będziesz miał zasługę przed Bo­
giem.

— Tak sądzę, pani baronowo. Są jednak 
przeszkody prawie nie do zwalczenia. Pierwszą 
i najważniejszą jest obłaskawienie Wilka i na­
gięcie o tyle jego woli, żeby zrozumiał potrzebę 
nauki. Szukałem po głowie sposobu najpe­
wniejszego, w końcu znalazłem, czegom szutał. 
Aby mi dopomódz w tem dziele odrodzenia mo­
ralnego i uczynić je możliwem, liczę na współ­
udział dwóch osób: naprzód na panią baronową 
de Simaise.

— Na mnie'?!...
— Nieinaczej.,. i na pani córkę, pannę,Hen­

rykę.
— Nie pojmuję, w czem mogłybyśmy panu 

dopomódz ?
— Och ’ nic łatwiejszego. Opuścicie panie 

zamek w Yaucourt i zamieszkacie na czas jakiś 
w domu w Epinal, najętym przezemnie i ume­
blowanym stosownie. Tam umieściłem już od 
wczoraj Jana Wilka.

i
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— Jakto, mój panie! —  wykrzyknęła baro­
nowa ogłupiała — ' mogłeś przypuścić bodaj na 
chwilę, że ja i moja córka?...

— Przerywam pani. abyś nie domówiła głów, 
których muaiałabyś później żałować. Nie tylko 
spodziewałem gią, że pani baronowa de Simaiee 
nie odmówi mi swego drogocennego współu­
działu, ale nawet znając panią, jestem pewny 
twojego zezwolenia.

—  Rzecz szczególna naprawdę! — szepnęła 
baronowa, wlepiając wzrok przerażony w mó­
wiącego.

XVIII.
Tajemnica baronowej.

Po krótkiej chwili milczenia pan Lagarde 
pizemówił na nowo:

— Błagam panią, chciej się uspokoić i nie 
bój się niczego. Czyż potrzebuję powtarzać pani 
wiecznie, że jestem twoim szczerym przyjacie­
lem ? Zapewne to, czego żądam od pani, wydaje 
ci się na -pozór dziwnem i niesłychanem. Przy­
znaję, że jest to poniekąd zuchwalstwem z mo­
je j strony. Nie mam jednak wyboru, więc nie 
mogę przebierać w środkach. Zresztą, po stra­
sznych krzywdach, wyrządzonych biednemu W il­
kowi należy mu się zadośćuczynienie.

— Panie! — odrzuciła żywo baronowa. — 
Twoje słowa zdają się mnie oskarżać.

— Nie, bynajmniej ! Ach! mój Boże, czemże 
pani mogłaś w tej sprawie zawinić?... Otóż o- 
becność panny Henryki w domu, gdzie Wilk 
mieszka, jest niezbędną; zrozumiesz pani, dla­
czego.... wszak biedak kocha ją namiętnie. Bez 
przyczynienia się panny Henryki, upłynęłyby 
może lata, nim dopiąłbym celu upragnionego. 
A nawet kto wie, czybym go kiedykolwiek o- 
siągnął?.... Przeciwnie, z jej pomocą zostaną u- 
sunięte wszelkie trudności i w Bogu nadzieja, 
że postępy dzikiego w nauce przejdą wszelkie 
nasze oczekiwania. To, co w innych warunkach 
wymagałoby lat całych, otrzymamy w miesiąc, 
a może jeszcze w krótszym czasie... Panna de 
Simaise opanuje zupełnie wolę Wilka. Będzie 
jej ślepo posłusznym, jak dobre i łagodne dzie­
cię daje się prowadzić matce. To zaś jest nie- 
zbędnem, zanim zaczniemy uczyć go czegokol­
wiek. Musi się go okiełznać, zmienić z gruntu 
.^go dziką i płochliwą naturę, złamać jego 
bierny upór. Och! zadanie będzie nader ciężkie, 
wiem o tern. Miłość atoli tyle już dotąd cudów 
zdziałała, że zażądam od niej z całą wiarą tego 
cudu nowego.

Pani de Simaise była odurzona.
— Pańska propozycja jest szalona! — wy­

krzyknęła pełna oburzenia. —  Nigdy ani ja, 
ani moja córka....

—  Znowu pani śmiem przerwać — odrzucił 
energicznie pan Lagarde — dla tej samej, co 
wpierw przyczyny.,. Chciej pani zauważyć, żem 
cię dotąd nie spytał nawet: Czy przystajesz? 
Nie zadain nawet tego pytania, bo wiem, że za 
chwilę z własnego popędu powiesz m i: — „Ja 
i moja córka jesteśmy gotowe spełnić wszystko, 
czego zażądasz“ .

— Rzeczywiście nie wiem, co mam myśleć! 
— wykrztusiła drżącym głosem pani de Si 
maise.

— Błagam panią o cierpliwość i wysłucha­
nie mnie do końca. Bom, który wynająłem w E 
pinal, jest wygodny, obszerny i ma w około 
piękny ogród z drzewami rozłożystemu Ręczę, 
że się paniom podoba ta siedziba i będzie wam 
w niej wygodnie. Postarałem się o stosowne 
umeblowanie. Będziecie panie mieszkały zupeł­
nie osobno. Wilka umieściłem w odrębuem 
skrzydle, które nie łączy się wcale z budynkiem 
środkowym.... Nająłem również całą służbę: ka 
merdyner, lokaj, doskonała kucharka i dziewczy­
na  Pokojową może panie zechcecie stąd za­
brać?... Nafconiec stangret, para koni i dwa po­
wozy do wyjazdu. Możecie panie mieszkać tam 
„incognito“ , pod przybranem nazwiskiem. Uda 
się paniom tern łatwiej, że zaledwie dwie... 
trzy osoby będą we wszystko wtajemniczone. 
Tym sposobem, przybierając pierwsze lepsze na­
zwisko mieszczańskie, będziecie panie uwolnione 
od złośliwych uwag i komentarzów  Będzie­
cie, jakby u siebie. Cała służba będzie posłu­
szna na Każde wasze skinienie. Tak samo bę­
dziecie panie rządziły dowolnie mentorem odda­
nym Wilkowi, jak i resztą profesorów powoła 
nych do udzielania mu rozmaitych nauk.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA
Kraków dnia 29 marca.

K w l e n d a r s  k o ś c i e l n y .  Dziś św. Eustazego 
opata i Cyryla djakona; jutro sw. Kwiryna męczennika i 
Zozyma, pojutrze sw. Balbiny i  Kornelji panien.

Kalendarz rybacki. Przez cały miesiąc marzec ni< 
wolno łowić r ka samca i samicy, a zaś od 16-go bole­
ni, lipieni i głogawic. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarg. W  dni słoneczne o łagodniejszej tempera­
turze między godz. 9 a 10 i 2 a 3 po południu można 
łowić na wędkę: pstrągi, łososie, karpie, płotki, czerwon­
ki i babki

Kalendarz myśliwski. W olno polować na jarząbki, 
cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie kaczki i lisy.

Kalendarz astroaomiozny Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 5 min. 22, zachód przypada na goiU. 
6 min. 6: długość dnia 12 godzin, 44 minut.

Temperatura rano stopni -j- 5 C

K a p u jc ie  t y lk o  u  ch rze śc ijan !

Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie!

Ze zbliżającym się kwartałem upraszamy 
o wczesne odnowienie przedpłaty, która wy- 

nosi:

W  K rakow ie:
kwartalnie 4 złr.

Do końca roku 12 zlr.

Na prowincji:
kwartalnie 5 złr.

Do końca roku 15 złr.

Wszyscy nowo przystępujący aboneuci,’
którzy złożą przedpłatę najmniej kwartalną, otrzy- 
mają Całkiem bezpłatnie początek drukującej się
u nas powieści „Jan Wilk", tj. blisko 2 tomy 

Prenumeratorowie miesięczni (nowi) dopłacają za
ten początek 35 centów.

Z zamówieniem prosimy spieszyć się,
gdyż odbitek „Jana Wilka" jest niewiele, a egzem­
plarze Głosu Narodu wstecz są zawsze wyczer­
pane.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie, zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Michała Pieterkiewicza, 
przysłał na nasze ręce p. Stanisław Gurgul 5 złr.

Górą chrześcijanie! z Myślenic otrzymaliśmy 
wczoraj d. 28 marca telegram następujący: Pro­
pinacja myślenicka, od pół wieku monopol Izraela, 
przechodzi w ręce chrześcijańskie!

Koncert wtorkowy śpiewaczki dworskiego tea­
tru w Wiedniu, Ireny Abendrothó wny, ma już wo­
bec nadzwyczajnego popytu na bilety, zapewnione 
powodzenie. Koneertantka, której na fortepjauie 
towarzyszyć będzie prof. Bylicki, odśpiewa dwie 
arje mianowicie z „Semiramidy“ Rossiniego i 
z „Hernaniego" Verdego, prócz tego szereg pie­
śni szwedzkich, „Czarną sukienkę" Żeleńskiego i 
„Skrzypki swaty“ Kratzera.

„Sokół" przypomina, że walne zebranie człon­
ków Towarzystwa odbedzie się w niedzielę dnia 
31 marca b. r. o godz. 3 popołudniu w sali „So­
koła" przy ul. Wolskiej.

Walne zgromadzenie „Stowarzyszenia budo 
wniezych" w Krakowie, odbędzie się dziś, w pią­
tek d. 29 marca, o 6 ej wieczorem w lokalu przy 
Rynku głównym 1. o. Na porządku dziennym: 1) 
Odczytauie protokołu z ostatniego waluego zgro­
madzenia. 2) Sprawozdanie wydziału z czynności 
w r. 1894. 3) Sprawozdauie komisji kontrolującej 
z rachunków za r. 1894 i wniosek !udzielenia 
skarbnikowi absolutorjum. 4) Przedstawienie pre­
liminarza na r. 1895. 5) Sprawozdanie wydziału 
o wniosku zmiany ustępu ósmego w §. 4 statu­
tu. 6) Wybór dwóch członków i trzech zastępców 
do wydziału. 7) Wnioski członków.

Z sądu. Włościanie ze Skotnik w powiecie 
wielickim w poważnej liczbie 41 (z tego 13 ko­
biet), zasiedli w poniedziałek ubiegły na ławie 
oskarżonych przed tutejszym sądem. Wszystkim 
obwinionym zarzuca akt oskarżenia, że w dniu 
9 września z. r. stawili opór lekarzowi starostwa, 
doktorowi Adamowi Akermanowi i towarzyszącemu 
temuż żandarmowi, Mikołajowi Słomce, przy za­
rządzeniu przez nich środków ostrożności, w wypa­
dku cholery azjatyckiej. Tłum ludu w postawie 
groźnej wobec lekarza i żandarma wykrzykiwał: 
„My nie potrzebujemy doktora, doktorzy trują lu­
dzi!". Nie pomogły żadne wezwania do rozejścia 
się, ani groźba użycia broni, tłum obojętnie żar­
tował sobie ze wszystkiego. Kiedy lekarz po zba­

daniu wypadku zarządził izolowanie domu i prze­
prowadzenie dezynfekcję, a nadto zakazał, by nikt 
do domu chorej Zofji Malady nie wchodził, tłum 
począł krzyczeć: „Hura na doktora!" przyczem 
ktoś kamieniem trafił silnie w nogę lekarza, który 
z trudnością wraz z żandarmem dostał się wre­
szcie do wózka, by udać się na posterunek żan- 
darmerji w Pychowcach. Chłopi chcąc temu prze­
szkodzić, starali się zatrzymać wózek, zabiegając 
mu drogę polami, przyczem rzucali na jadących 
kamieniami i dopiero kiedy żandarm strzelił wpra­
wdzie nieszkodliwie do tłumu, napastnicy na chwilę 
się zatrzymali, tak że lekarz z żandarmem zdołali 
odjechać. W rozruchach tych najczynniejsi byli: 
23 letni Jakób Sochacki i 17 letni Benedykt Struga. 
Oni też otrzymali najwyższą karę. Trybunał, pod 
przewodnictwem radcy Krzepeli, skazał obu za 
zbrodnię gwałtu publicznego z §. 81 uk. pierw­
szego na 4 miesiące, drugiego zaś na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym postem 
co tydzień. Z reszty oskarżonych skazano 10 osób 
za występek z §§. 283, 279 i 431 uk. od trzech 
tygodni do jednego miesiąca ścisłego aresztu, a 21 
osób za występek z §. 283 otrzymało po 14 dni 
ścisłego aresztu. 8 osób uwolniono od oskarżenia. 
Większa część zasądzonych wyrok przyjęła, część 
zaś zastrzegła sobie czab do namysłu. Skargę 
przeciw obwinionym wnosił prokurator radca Ka- 
litowski.

Z Warszawy piszą: Koroną postępowania „na­
szych przewodników młodzieży" jest postępek p. 
Preobrażeńskiego, profesora[matematyki gimnazjum V 
w Warszawie.

Ow p. Preobrażeńskij ma przeszłość burzliwą, 
bardzo ciekawą; oto kilka z niej wyjątków: Trzy 
lata temu wprowadzono w Warszawie gimnastykę, 
a raczej rodzaj mustry w gimnazjach, udzielanej 
przez oficerów. Przy końcu roku każde gimnazjum 
z nauczycielami przy dźwiękach orkiestry wojsko­
wej spacerem przechodzi przez ulice Warszawy i 
udaje się do obozu na polu Mokotowskiem, gdzie 
pułki dla gimuazjastów i profesorów urządzają 
przyjęcia. Toż samo, dwa lata potem, zrobiło gi­
mnazjum realne, którego .jednym z profesorów był 
wówczas Preobrażeńskij. W kilka dni temu profe­
sorowie gimnazjum, rewanżując się, dawali (z fun­
duszów gimnazjalnych) objadek dla oficerów. Otóż 
objadek ten nie skończył się, gdyż Preobrażeńskij, 
który już na początku objadu upił się, skoro po- 
daDO wino szampańskie, zaczął się awanturować i 
butelką szampana palnął w łeb jednego z oficerów. 
Oficerowie opuścili salę; dyrektor gimnazjum Ka- 
zaurow imieniem gimnazjum musiał przepraszać 
nazajutrz dowódcę pułku, jenerała Rezwoja a Pre- 
obrażeńskiego od wakacyj szkolnych przetransloko- 
wauo do gimnazjum w Łodzi. Ale tam znowu nie 
powiodto się naszemu pedagogowi.

Rozgniewawszy się bowiem na żyda lichwia­
rza. który go nachodził, zarzucił mu postronek na 
szyję i chciał powiesić na drzwiach. Żyda urato- 
waDo, ale Apuchtin wydał decyzją, iż widocznie 
Preobrażeńskij jest zdenerwowany i że musi się 
leczyć. Oddano go zatem na koszt rządu do szpi­
tala dla obłąkanych w Tworkach i po trzech mie­
siącach, jako wyleczonego, nietylko, że na wolność 
puszczono, ale. przeniesiono do Warszawy i zro­
biono nauczycielem w gimnazjum V. Skłonność 
jednak do kieliszka nie opuściła Preobrażeńskiego. 
Dziesięć dni temu pił całą noc i nad ranem o g. 
4 przyszedł na dworzec kolei Wiedeńskiej ; tu 
w bufecie wypił jeszcze dwie butelki piwa, a sko­
ro stanął na linji o godz. 5 zrana pociąg kurier­
ski, idący od granicy austrackiej, wyszedł na pe­
ron i zrobił kapitalną awanturę. Przyszło mu mia­
nowicie do głowy zabawić się w urzędnika celni- 
ctwa i zrewidować bagaż, który, wysiadając z wa­
gonu , oddała tragarzowi pani Zofja Hartingh, 
żona dyrektora kopalń węgla w Dąbrowie Gór­
niczej, przybyła na kilka dni do Warszawy. 
Pani Hartinghowa stawiła opór; wówczas Preobra- 
żenskij wezwawszy na pomoc podoficera iandar- 
merji, rozpiął się i pokazawszy mu swój wicemun- 
dur (pan profesor bowiem widocznie wprost z gi­
mnazjum poszedł do knajpy i w wicemundurze na­
uczycielskim całą noc hulał) i jakiś znaczek (czy 
może szpiega?), natarczywie się domagał zrewido- 
dowania bagażu, ewentualnie zaaresztowania pani 
Hartinghowej.

Zrobiła się awantura, żandarm uierozgaroięty, 
nie wiedział, co począć, bagaż zatrzymał, ale p. 
Hartinghowa skorzystawszy z zamięszania i z per- 
trakcji żandarma z Preobr.ażeńskim, wysunęła się 
na ulicę i wsiadłszy do dorożki, pojechała co sił 
do naczelnika żandarmerji w Królestwie Polskiem,
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jen. Broka, którego żona jest jej cioteczną siostrą. 
Jea. Brok Kazai wywołać swego adjutanta, pod­
pułkownika Babuszkina i ten z p. Hartinghową 
pojechał na dworzec. Była wówczas godzina 7 
zrana. Babuszkin Kazał baga oddać pasażerce, a 
Preobrażeńskiego, który jeszcze był na dworcu, o-, 
debłał z żandarmem do cyrkułu policyjnego dla spi­
sania protokołu.

Jak się to wszystko skończy, nie wiadomo 
jeszcze. Śledztwo prowadzi naczelnik żandarmów 
Kolejowych w Królestwie Polskiem, pułkownik Sil- 
mokij, człowiek uczciwy, wielki rygorysta. Publi­
czność nabza nie wierzy, aby Preobrażeńskij został 
ukarany i przekonaną jest, iż Apuchtin „zacnego" 
przewodnika młodzieży (Preobrażeńskiego) przenie­
sie do jakiego miasta prowincjonalnngo — z a- 
wansem.

Jenerał Karandjew, prezes dyrekcji teatrów 
warszawskich, opuszcza służbę, gdyż jest nieule­
czalnie chory. Kto po nim przyjdzie, dotąd nie 
wiadomo.

Wylewy, z Kis-Jenoe we Węgrzech donoszą: 
Bzeka Korós wzbiera powtórnie w sposób budzący 
obawę; wczoraj wody podniosły się o 15(J centm. 
Wieśniak Ilia Pinter wpadł do rzeki z wozem za­
przężonym w cztery konie. Włościanin znikł bez 
śladu; konie wraz z wozem uratowano. Sawa we­
zbrała ogromnie i zalała przedmieścia zagrztbskie, 
na których w mieszkaniach stoi woda na 1 metr 
wysokości. Okolice wyglądają jaK morze. W miej­
scowościach, położonych z tamtej strony Sawy, 
widać tylko dachy domów z pod wody. Od 20 
lat nie zdarzyła się taka powódź.

Odezwa. Po dziesięciu latach pracy żmudnej 
uchwalił Zarząd „Macierzy szkolnej dla księstwa 
Cieszyńskiego" d. 9 marca 1895 r. przystąpić do 
dzieła i założyć z przyszłym rokiem szkolnym 
długo oczekiwane gimnazjum polskie w Cieszynie. 
Kastępbtwem tej uchwały było wynajęcie dwupię­
trowego domu za czynsz roczny 2500 złr. i wnie­
sienie prośby do ministerstwa wyznań i oświaty
0 pozwolenie na otwarcie gimnazjum. Nie wątpi­
my, że będzie trzeba jeszcze nie jedną trudność 
przed otwarciem przełamać, ale mamy niezachwia­
ną ufność, że je szczęśliwie przezwyciężymy. Cho­
ciaż więc na razie powstanie g i m n a z j u m  p o l ­
s k i e g o  w C i e s z y n i e  zdaje się być zapewnione, 
to jednak patrząc w najbliższą przyszłość, widzi­
my przed sobą olbrzymie zadanie, olbrzymie ze 
względu na nasze słabe siły. Dom wynajęty jako 
mieszkalny jest wprawdzie odpowiedni na umie­
szczeń,e kilku klas, ale nie całego gimnazjum, za 
trzy lub cztery lata będzie więc trzeba koniecznie 
wznieść nowy budynek odpowiadający we wszy- 
stkiem wymaganiom bygieny i ustawom szkolnym, 
a taki budynek kosztować będzie przeszło 100.000 
złr. W najbliższym czasie należałoby już zakupić 
plac pod budowę, aby można wcześnie poczynić 
przygotowania do budowy. Niestety, środki nasze 
za małe, bo choć posiadamy przeszło 80.000 złr,, 
jest to za mały fundusz, aby gimnazjum wy­
budować: a cóż nam pozostanie na utrzymanie 
gimnazjum, które doszedłszy do ósmej klasy, może 
rocznie kosztować około 30.000 złr.? Nic dzi­
wnego więc, że wobec piętrzących się trudności, 
oczy nasze zwracają się znowu w tę stronę, skąd 
nam dotąd hojna pomoc niejednokrotnie udzieloną 
została. Teraz bardziej niż kiedykolwiek potrze­
bujemy najrychlejszej i usilnej Waszej pomocy, 
kochani Bodący! W tym przeto celu zwracamy się 
z uprzejmą prośbą do naszych narodowych towa­
rzystw, do gminnych i miejskich reprezentacyj, do 
redakeyj czasopism, do instytucyj finansowych i 
ekonomicznych, do obywateli wszelkich zawodów
1 stanów o jak aąjrychlejsze uaterjalne poparcie 
naszych usiłowań, abyśmy wspólnemi siłami do­
konali wiekopomnego dzieła.

Datki prosimy nadsyłać pod adresem: reduk- 
cyj gazet galicyjskich, lub księdza Józefa Lóndzina 
w Cieszynie.

W Cieszynie, d. 25 marca 1895.
Ks. Józef Londzin Ks. Monsignore Świeży 

sekretarz. prezes.
Ś. p. Michał Pieterkiewicz, żołnierz wojsk 

polskich z roku 1831, ozdobiony krzyżem „Yirtuti 
militari", b. urzędnik Izby handlowej 1 sekretarz 
Kongregacji kupieckiej w Krakowie, urodzony w r. 
1815, umarł 26 b. m. w Suchy. Pogrzeb odbę­
dzie się w Krakowie piątek d. 29 b. m. o go­
dzinie 4 pu południu z dworca kolei wprost na 
cmentarz. Nabożeństwo żałobne odprawionem zo­
stanie w poniedziałes dnia 1 kwietnia b. r. o godz. 
9 rano w kościele św. Barbary.

Prezydent miasta, p. Friedlein, w towarzy­
stwie radcy miejskiego, prof; dra Kasparka, wy­
jechał w sprawach gminnych do Lw„wa

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się aż 
w przyszłym tygodniu, mianowicie w czwartek, d. 
4 kwietnia.

Sekcja I ekonomiczna Bady miejskiej, na po­
siedzeniu w dniu 27 b. m. poleciła Magistratowi 
zbadać wszystkie fasady i gzemsy realności w mie 
ście, celem jak najśzybszego wydania nakazu do 
naprawy i odnawiania fasad. Bównież upoważniła 
sekcja Magistrat do rozpoczęcia robót zewnątrz Su­
kiennic. Na położenie chodnika w części ulicy 
Starowiślnej, jakoteż na uporządkowanie ulicy św. 
Sebastjana, według projektu, opracowanego przez 
budownictwo miejskie, sekcja się zgodziła. Nato­
miast nad ofertą pp. Blanksteina i Bornsteina, któ­
ra ofiarowuje gminie wykonanie robót około kana­
lizacji w mieście, sekcja przeszła do porządku 
dziennego.

Ładny porządek panuje na Kleparzu. Na wszy­
stkich ulicach, mających zaszczyt należeć do tej 
dzielnicy miasta, błoto w ostatnich dniach przy­
brało takie rozmiary, iż komunikacja piesza stała 
się tam prawie niemożliwą. Co rano można widzieć 
urzędników, którzy w tej stronie mieszkają, wy­
chodzących do biura z cegłami papierem owinię- 
temi pod pachą; żeby przejść z jednego chodnika 
na drugi, układają oni na drodze te cegły wśród 
błota; matki zaś muszą przenosić na rękach dzieci, 
udające się przez te nieszczczęsne ulice do szkoły. 
A Magistrat nic na to, jakby Kleparz nie należał 
do Krakowa, lubo tam znajdują się aż trzy szkoły, 
lubo tamtędy tyle ludzi codziennie najkrótszą drogą 
spieszy z ul. Długiej na kolej itd. Ładny porzą­
dek, świetny Magistracie!

Z Seminarjum. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował p. Juiję St ahlb  e r g e r  ó w nę nau­
czycielką szkoły ćwiczeń w seminarjum nauczy- 
cielskiem żeńskiem w Krakowie. Panna Stahl- 
bergerówna prowadziła dotychczas oddział ćwiczeń 
w szkole wydziałowej św. Jadwigi we Lwowie 

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienni­
cach pojawiły się w tym tygodniu następujące prace 
artystów: „Poranek nad Wisłą", obraz Karmań- 
skiego; „Martwa natura", obraz Doleżana; „Mi­
ckiewicz", popiersie z bronzu Guiskiego i „Widze­
nie", czyli „Koniec XIX stulecia", obraz Jacka 
Malczewskiego, który tylko do niedzieli zustanie 
na wystawie. W no«em tern dziele artysta przed­
stawia przyszłość Polski.

Na murach naszego miasta rozlepiono kartki, 
pisane atramentem, których treść powtarzamy do­
słownie ku rozweseleniu naszych czytelników:

„Ogłoszenie! Nawóz ud w około 260 ararnich 
i własnych koni jest w contrakcie do rozgłoszenia. 
Szacunek który to zapowiodzenie od konia dzien­
nie potem ten czas do następujących obowiązków 
do utrzyinawania jest do 15 b. r odznaczonęj Go- 
mendzie donieść. Zatrzymanie tegoż odbędzie się 
na 15 kwietnia b. r. między 3 — 5 godziną po po­
łudniu w kaucelaryi Bastionie V w Krakowie. Kra­
ków dnia 23 marca 1895. Od c. i k. Comendy 
reitende Batteryi Dyvizionu Nr. I. Kraków Ba­
stion V “ .

Ofiarą dwukrotnej kradzieży stał sięp. Dutkie­
wicz masarz. Nieznany sprawca widocznie zasmakował 
w towarze p. Dutkiewicza, gdyż zabrawszy przed 
miesiącem ze składu jego, przy ul. Topolowej, dwa 
potężne połcie słoniny i jednę szynkę przez rozbite 
okno, temi dniami tą satnądrogą „zwędził" sześć 
połci słoniny, dwie szynki i 15 funtów mięsa na 
kiełbasy. Jeżeli w tym stosunku tak dalej pójdzie, 
to p. D. nie będzie potrzebował troszczyć się o 
zbyt swojego towaru, a kontumacja wieprzkami nie 
będzie przepełniona.

Ruszenie lodów. Zator utworzony w dniu 24 
M m. na Wiśle pod Słupcem (kim. 205), ruszył 
25 b. m. i spłynął przez Otałęż (kim. 211) j Su- 
rowę (kim. 214), aż do zfttoru, stojącego pod Przy­
kopem (w Kim. 237). Dnia 26 b. m., o godzinie 
3 rano, połączone kry tych dwóch zatorów odpły­
nęły do Tarnobrzega (klin. 255), gdzie w czasie 
od godziny 6 — 8 rano woda nagle się spiętrzyła 
z 280—375 etin., następnie około godz. 10 przed 
południem podniosła się do 430 ctm., poczem 
wskutek odpłynięcia części tych lodów polami po 
lewej stronie, obniżyła się w południe na 100 ctm.; 
wznosiła się więc na 490 ctm. po nad najniższy 
stan wodoskazu tarnobrzeskiego. Wisła jest już za­
tem obecnie, począwszy od Oświęcimia aż do Tar­
nobrzega, na przestrzeni 255 kilometrów, wolna 
od lodów. Stan wody powyżej ujścia Wisłoki w d. 
24 b. m. wynosił: w Jagodnikach 160 ctm. (kim.

153), w Karsaćh 120 ctm. (kim. 1 6 6 w Szczu­
cinie 137 ctm. (kim. 194). Po odpłynięciu lodów 
z pod Słupca, wody. które wystąpiły z brzegów, 
weszły znowu w koryto. Dnia 25 b. m. wieczór 
ruszyły lody Wisłoki z pod Mielca, przy stanie 
380 ctm.

Lody Sann ruszyły 26 b: m., w południe, r pod 
Sanoka, przy stanie -j—150 ctm. W Przemyślu lo­
dy ruszyły w nocy 25 b. m:, przy stanie —j—120, 
utworzywszy zator pod Buszkowicami, który atoli 
o 6 rano odpły nął. Pod Przemyślem kry płyną 
gęsto. San w dole aż do Badymna wolny od lo­
dów. — Lody zatrzymane w dniu 23 b. m., przy 
stanie 165 ctm., powvżej mostu nń Sanie w Za­
rzeczu, ruszyły dnia 25 b. m. rano, przy stanie 
220 ctm.. a zatrzymawszy się poniżej Niska aż do 
wieczora, utworzyły zator, który spiętrzył wodę na 
250 ctm., poczem łącznie z lodami od Pława ru­
szył w nocy i odpłynął. W dniu 26 b. m. rozpo­
czął się dalszy pochód lodów Sauu z pod Budni­
ka, przyczem lody, posuwając się przeważnie środ­
kiem Koryta, płyną zwolna przez cały dzień, przy 
nieco obniżonym stanie, bo 205 ctm. Lód jest 
15 —18 ctm. gruby, przez wodę już rozmiękczony. 
Lody Sanu w powiecie tarnobrzeskim odpłynęły 
d. 25 b m.

Stan lodów na Dniestrze w dniu 26 b. m. 
niezmieniony. Lody odrywają się kawałami i od­
pływają. Stan wody w dniu 25 b. m .: pod Siwką 
był —j—85 ctm., pod Haliczem —j-110 ctm., pod 
Niżniowem -(-H ^  c^m. W nocy z 24 na 25 b. m. 
padał wielki deszcz. Stan wody w Mikietyńcach 
-(-16 ctm.

Na Bopie lody odeszły 20 b. m. wieczorem, 
przy stanie wodoskazu pod Klęczanami. — W dniu 
tym ruszyły również lody dolnej przestrzeni rzeki 
Wisłoki, począwszy od Maj6cowej, przy stanie 300 
ctm. wodoskazu w Niegłowicach. Na Jasiołce, Wi­
słoku i na górnej przestrzeni Wisłoki lody do duia 
23 b. m. nie ruszyły.

Wychodźtwo do Brazylji. Dr Józef Siemi­
radzki, wysłany na koszt funduszu krajowego do 
Udine i Genui przez Tow. opieki nad wychodźca­
mi im. św. Bafała, donosi stamtąd, że emigran­
tom obecnie w Brazylji gruntów nigdzie me dają, 
a tylko przybywających na koszt rządu zatrudnia­
ją na plantacjach kawy, oddając im za rocznym 
lub dwurocznym kontraktem dozór krzewów kawy, 
za nędznem wynagrodzeniem. Jadący na koszt wła­
sny, mogą osiedlać się gdzie chcą, ale nie korzy­
stają z żadnej pomocy rządowej i muszą sami zna- 
leść sobie zatrudnienie. Zresztą emigracja do sta­
nów o klimacie znośnym dla naszych wychodźców, 
mianowicie do prowincyj południowych Parana, 
St. Catharina i Bio lirande jest wzbroniona z po­
wodu panującej tam rewolucji : stanu oblężenia. 
Stany, do których wywożą obecnie emigrantów, 
mają klimat zbyt gorący dla ludności galicyjskiej, 
najznośniejszym byłby jeszcze stan St. Paulo, ale 
tam znowu panuje cholera, mianowicie w m. Santos. 
W końcu dodaje prof. Siemiradzki, że w Ud.ne 
spotkał wiele roazin wychodźców, które dla bra­
ku funduszów na dalszą podróż, zostaną przymu­
sowo odstawione do kraju. Zanim wyjedzie się 
z Galicji, należy być zaopatrzonym w t. zw. „Schiif- 
karte", zapewniającą miejsce na okręcie. Wobec 
tych wiadomości, Towarzystwo św. Bafała prosi 
swoich delegatów i ludzi dobrej woli, aby wpły­
wali na ludność w kierunku odradzania im podró­
ży do Brazylji.

Pod przewodnictwem hr. Potulickiego, odbyła 
się w Glinianach zebranie okolicznego obywatel­
stwa, celem zastanowienia się nad sprawą emigra­
cji włościan do Brazylji. Postanowiono działać u 
rządu w tym kierunku, aby ludność., Ltóra wsku­
tek niedającej się usunąć nędzy, zmuszoną jest do 
emigracji, nie czyniono w tejże przeszkód —innym 
zaś, również na niedostatek cierpiącym włościa­
nom, żeby udzielono zapomogi i przez podjęcie robót 
publicznych umożliwiono im zarobek.

Echo procesu tarnopolskiego. Maiki i sio­
stry uwolnionych w procesie tarnopolskim mło­
dzieńców, urządziły onegdaj we Lwowie owację 
wszystkim ich obrońcom prawnym, wręczając im 
bukiety kwiatów i listy dziękczynne.

Wybór uzupełniający jednego członka Bady 
powiatowej w Grybowie, ż grnpy gmin miejskich, 
rozpisano na dzień' 30 kwietnia br

W konferbneji w sprawie Staoilizacji robo­
tników, która odbywa się w Wiedniu, bierze mię­
dzy innymi udział dyrektor kolei, p. Alfred Deyma 
ze Lwowa.

Ajent policyjny uwięziony za szpiegostwo.
Donoszą z Majdanu, że urzędujący tam na graniyc
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ajent policyjny, żyd, Adolf Bodek ze Lwowa, jest 
uwięziony pod zarzutem szpiegostwa na ntcz Ro­
sji, a śledztwo prowadzi sąd przemyski. Bodeka 
oskarżyli o szpiegostwo podoficerowie, a przedsię­
wzięta w jego domu rewizja miała dostarczyć są­
dowi korespondencyj i innych dowodów winy. 
Adolf Bodek jest znaną figurą na bruku lwowskim, 
posiadał tam bowiem dawniej antykwarwą.

Koło polskie na Bukowinie wybrało ponownie 
jednomyślnie prezesem Jana bar. Kapri’ego.

Krytyka pism rzymskich ocenia nieprzychylnie 
wystawioną w Medjolanie po raz pierwszy nową 
opeią Mascagniego „Silvano“ . Opera upadła.

Dobra ks. Hohenlohe. Z Wilna piszą pod d. 
2o-ym marca: „Wbrew szerzonym tu pogłoskom 
bezzasadnym o pozwoleniu jakoby księżnie Hohen­
lohe zatrzymania na własność reszry dóbr po-witt- 
gensteinowskich, donosimy, że ostatnie trzy wiel­
kie majątki: Werki, Lubcza i Naliboki będą wkrót- 

. ce sprzedane. Ostatni termin upływa za rok, z 
dniem 1-ym kwietnia r. 1896-go. Niesprzedany 
dotąd obszai dóbr księżnej zajmuje około 55.000 
dziesięcin, gdy spadek po-wittgensteinowski liczył 
do 800.000 dziesięcin tj. półtora miljona morgów. 
W tych aniacb udała się do majątków Naliboki 
i Lubcza specjalna komisja z ramienia administra­
cji księżnej dla oszacowania dóbr. Nabywców bras 
niemal zupełny.

Droga morska do Syberji. Kapitan Wiggins, 
który, jak wiadomo, odbył szczęśliwie podróż do 
Syberji, naokoło przylądka Północnego, a następnie 
powrócił przez Rosję, wygłosił przed kilku dniami 
w Londynie odczyt o nowej tej drodze i jej zna­
czeniu. Powoływał się na to, że już przed dwu­
dziestu laty wygłaszał odczyty o podróżach po mo­
rzu Karjjskiem, Droga ta była wprawdzie otwartą, 
lecz tak mało zbadaną, że ani rosyjscy, ani an­
gielscy kapitaliści nie uważali jej za korzystną. 
W kcńcu jednak przekonało się kilku wielkich 
kupców rosyjskich, że jego zdanie o przydatności 
morza Karyjskiego do żeglugi na specjalnie na ten 
cel zbudowanych okrętach jest słuszne, oraz że sto­
sunki handlowe pomiędzy Europą a Rosją azjaty­
cką ożywią się znacznie, skoro zatoki i ujścia dwóch 
tak wielkich rzek, jak Ob i Jenisej, choćby tylko 
przez kilka miesięcy na drodze morskiej staną się 
dostępnemi. Olbrzymi kraj, obejmujący ,4,060.000 
angielskich mil kwadratowych, zostanie otwarty, 
okolice, poprzecinane przez wielkie, spławne rzeki, 
posiadające olbrzymie bogactwa zwierząt, zboza i 
kruszców, oraz miny złota, należące do najbogatszych 
na całym świecie. Dwadzieścia cztery wyprawy z 37 
okrętami przepłynęły dotychczas bezpiecznie, nie- 
tamowane lodem morza Karjjskiego. Dwie ostatnie, 
pod dowództwem kapitana Wigginsa, zawdzięczają 
swe przyiście do skutku przedewszystkiem ofiarno­
ści i przedsiębiorczości znanego angielskiego wła­
ściciela okrętów, Leyborne Pophans’a, który prze­
jął na siebie całe finansowe ryzyko i był także 
właścicielem zaginionego parowca „Stjernen11. Pod­
czas ostatniej swej podróży nie cierpiał od lodu, 
lecz wyłącznie od mgły, będącej najgroźniejszym 
wrogiem marynarza w tych okolicach. Po wylądo­
waniu na miejscu przeznaczenia zakończyły się 
wszelkie niebezpieczeństwa, krajowcy bowiem przy­
jęli go z największą uprzejmością. Wszystkie zwy­
czajne parowce handlowe, po dokonaniu niezna­
cznych zmian, nadają się do podróży przez mo­
rze Karyjskie; brać jedynie trzeba w rachubę 
spotkanie się z krą. Zwyczajnym jednak parowcom 
towarzyszyć powinien parowiec, specjalnie zbudo­
wany do żbadąnia kursu na morzu Karyjskiem i 
mogący w danym razie uieść pomoc. Parowce te 
powinny być wyposażone w silne machiny i od­
znaczać się znaczną siłą oporu przeciwko uderze- 
i iom i tłoczeniu lodów. Zapas węgla powinien 
być obliczony co najmniej na cztery miesiące, t. j. 
na czas tru ania podróży przez morze Karyjskie. 
Car Aleksander III interesował się żywo tą spra­
wą i ofiarował Wigginsowi kosztowną wazę. I ko­
biety uczestniczyły już w tej podróży. Droga 
morska tern większe posiada znaczenie, im bar­
dziej zbliża się termin ukończenia sybiryjskiej ko­
lei żelaznej. Kolej ta połączy Bałtyezkie i Białe 
morze z Oceanem bpoaojuyin w długości mniej- 
więcej 7000 mil angielskich. Kolej ta zamyka 
pierścień żelazny, opasujący ziemię. Jeśli się zwa­
ży olbrzymi rozwój rolnictwa, górnictwa i innych 
gałęzi przemysłu, nasuwa się samo przez się prze­
konanie, że jedna kolej nie wystarczy do zaspoko­
jenie Wzrastających poirzt b przewozu, a niezbę­
dne jest zaprowadzenie stałej komunikacji z Sy- 
befją na drodze morskiej. Przyroda wyposażając 
Sybeiją w olbrzymie rzeki, wskazała na drogę

morską, jako najodpowiedniejszą i najkorzystniej­
szą, mającą przy tern najlepszą przyszłość. Rosyj 
skie ministerstwo marynarki poświęca tej sprawi* 
baczną uwagę. Car Mikołaj II, który osobiście 
zwidzir Syberją, interesuje się nią żywo; rząd 
rosyjski wyśle w tym roku znaczną liczbę okrę­
tów, obładowanych towarami do ujścia rzeki Je- 
nisei. I rzeka Peczora stanie się niebawem arte- 
rją ruchu handlowego. Anglja posiadająca najwię­
kszą marynarkę handlową, powinna objąć przodo­
wnictwo na nowej tej drodze morskiej, która przy­
czyni się niemało do ożywienia handlu i przemy­
słu, zapewniając przemysłowcom i robotnikom an­
gielskim korzystny zbyt ich wyrobów w tych mało 
znanych dotychczas okolicach.

Aepertoar teatralny. Dziś w piątek, dnia 29 b. m. 
„W łaściciel kuźnic11, sztuka w 5 aktach J. Ohneta, 
z francuskiego (występ panny Pankiewicz, artystki 
teatru lwowskiego). W sobotę, 30 b. m. „Koniec Sodo­
my11, dramat w 5 aktach Henryka Sudermanna (występ 
panny Pankiewicz). W niedzielę, 31 marca „Otello11, 
tragedja w 5 aktach W. Szekspira. W poniedziałek teatr 
zamknięty.

Na Wawel. (Ciąg dalszy). Zygmnnr wa Rylska zł. 27 
ct. 3 z puszek: Benkn Hipotecznego, Bazaru krajowego, 
Kosydarskiego, Trauczyńskiego apt., Smidowicza, Neu- 
wertha, Maurizio i z własnej w tej sumie mieści się na­
desłano przez Angusta Rylskiego i ze sklepu Dzierżano­
wskiego w Sanoku zł. 6 i od A. Huwełki z puszek zł. 6 
ct. 40, pna Maija Estreicher zł. 32 ct. 52*/2 z puszek: 
pp. Chlebowskiej, Remiszewskiej, Rosnerowej, Spor"ó- 
wnej, Wieliczkównej Wandy i własnej, panów: dyr. Ge- 
tlicha i Michałowskiego, z sklepów i rozmaitych insty­
tucji: Bibljoteka Jagiellońska, muzenm ks. Cartoryskich, 
Bazesa Friedleina, Glixeli, Jakubowskiego i Jary, Men- 
delsburga, Miłkowskiego, Niemojewskiego, Niesiołowskie­
go, Wojciechowskiego, Zimlera i Porębskiego, w powyż­
szej sumie mieszczą się kwoty Marji Spornównej zł. 2 
przegrane w zakładzie i nadesłane od Kazimierza Jordana 
Rozwadowskiego z Limanowej zł. 11 ct. 22 ź pnszek: 
pp. Hąidukiewiczowej Marji raJozyni. M. Podgórskiej, 
Atlasa Hermana. Dąbrowskiego, Kordeczki Jana, dra Mło­
dnika Karola, Przeworskiego Wład., Rozwadowskiego 
Zygm., w tejże kwocie zł. od u. Gustawa Horwatha za­
miast powinszować noworocz. P. N. N. rubli 5 czyli złr. 
6 ct. 63, ks. proboszcz Głębocki z Chrzanowa zł. 10, 
Adam Sas Biliński, urząd kontumacyjny z pnszki zł. 6 
ct. 33, Teofila Szumlańsku ze Lwowa zł. 30, w tej sumie 
na iesłała jej zi. 10 ct. 26 p. Pędracka, żona notarjusza 
z Turki, reszta z puszek, p. Ostafińska ze Stanisławowa 
zł. 9 ct. 26, I. ttentzel z puszki zł. 3 ct. 20, z l  pośre- 
dnictwom Głósu Narodu ks. Wład. Jaworski od robo­
tników fabryki sody w Szczakowie zł. 2 ci 16, za po­
średnictwem pny Szewczyk p. Strzelecka z Sokala zł. 2, 
p. Szczepańska! zł. 4 ct:. 10 z puszek restauracji kolejo­
wej, Rosenstocka kasy kolejowej i z własnej, pna Łopu- 
bzańska zł. 12 ct 22 z pnszek p. Myczkowskiego, urzędnika 
kolei państwowej w Rzeszowie, Thelem, urząd kol. z 
Rzeszowa, Wawrzyńskiego, urzęd. kol. w Stróżach, Stam- 
pfela, naczelnika stacji w Sanoku, sklepu Leśniowskiego 
i z własnej, w powyższej sumie mieści się złr. 3 ct. 60, 
z nrane przez p. Tadeusza Mstaka w Żywcu.(Dok, nast.).

-L H T T T u IO K .-
Mężczyzna jest silny i podkowy kręci,
Lecz mężczyzna, choć mu nie brak wcale chęci, 
Wigdy nie uściśnie tak żadnej kobiety,
Jak ją  hygieniczne ściskają gorsety

Wolę ja żonećźkę wziąć ze smakiem w buzi,
Nit ze smakiem w strojach, jak mówią Francuzi,
Gdyż ze smakiem w buzi smacznie mi gotuje,
A smak w toaletach innym pokazuje.

— Nie może mi pan powiedzieć, gdzie mieszka pan 
Karol ?

— Owszem, przy nlicy Florjaóskiej.
—  A  numeru pan nie wie?
—  Żałuję, ale nic łatwiejszego, przecież znajdzie go 

pan na bramie.

— Tak byłam wdzięczną doktorowi X . za świetne 
wyleczenie, że atem go uściskała i wycałowała —  opo­
wiada za kulisami niepewnej urody i młodości chórzy- 
stka.

—  No, co prawda nigdybym nie był miał pani za 
taką niewdzięczną osobę — dziwi się kolega.

— Co ja, to zdołam wykryć każdą oniemal kradzież. 
Czuję złodzieja na dziesięć kroków.

—  Szczególnie gdy ściągnął beczkę z naftą.

—  Przyszedłem prosić o rękę pańskiej córki.
—  Czy przychodzisz pan z jej upoważnienia?
— Naturalnie’ panie radco

- — I pan chcesz się ju t żenić, tak młodo?
~  Rożne okoliczności...
—  A jaką cyfrę przedstawiają te okoliczności?

— Ależ żonusiu, kto to słyszał rzucać butem w g ło ­
wę! przecież but należy do nogi!

—  A co wam bocian przyniósł, Maniusiu, braciszka 
czy siostrzyczkę?

—  Ni jedno ni drugie, bliźnięta.

—  Mamusiu, czy mogę iść na pogrzeb przyjaciółki ?
—  Jeszcze czego? Onegdaj byłaś w teatrze, wczoraj 

na ślizgawce, to o«syć na teraz rozrywek.

M łody człowiek: — Śliczna główka kobieca! Gzy je ­
szcze do wzięcia?

Malarz — Uszczęśliwiony jestem zaszczytem, to moja 
najstarsza córka.

OSTATNIA POCZTA.
Podwyższenie taryf osobowych na kolejach 

państwowych ma wejść w życie z dniem 1 lip- 
ca br. Odnośne przedłożenie wniesionem zostanie 
w Radzie państwa w najbliższym czasie.

Ogólne zgromadzenie Banku anglo-austrjackie- 
go przyjęło bilans za rok 1894. uchwaliło zło 
żyć do fuudubzu rezerwowego z 1,880.251 złr. 
czystego zysku, 150.000 złr., rozdzielić dywiden­
dę po 9 złr. na akcję, co wyniesie razem 1.35(1,000 
złr. i przenieść na nowy rachunek resztę w kwo­
cie 380.251 złr. Wypłata dywidendy rozpoczyna 
się dzisiaj. ___________

Wojsko rządowe na Kubie zostało pod Ca m- 
pochuelos przez powstańców pobite. Marszałek 
Martinez Campos przyjął stanowisko jeneralnego 
gubeznatora Kuby i odpłynie tam d. 2 kwietnia. 
Cztery statki wojenne odpłynąć mają bezzwło­
cznie ao Kuby. Widać z tego, że położenie tam 
groźne. ___________

Z Simonoseki telegrafują dnia 28 marca. W e­
dług urzędowego ogłoszenia jest stan zdrowia 
Li-hung-czanga zadowalający i szybkie wyzdro­
wienie spodziewane, chociaż kula nie jest jeszcze 
wyjęta. Jedyny powód do niepokoju leży w za­
niedbaniu przez lekarza, prowadzącego knrację, 
zastosowania przepisów antyseptycznych, pomimo, 
że polecono mu wyraźnie obfite używanie środ­
ków antyseptycznych do czyszczenia instrumen­
tów, potrzebnych przy kuracji Li-hung-czanga. 
Znaczyłoby to innemi słowy, że rannemn grozi 
zakażenie krwi.

Donoszą z Waszyngtonu, że według telegra­
mu prywatnego, jaki otrzymał z Tokio jeden 
z członków poselstwa japońskiego, jest rana Li- 
hung-czanga groźniejszą, niż przypuszczano z po­
czątku. Mówią, że kula tkwi w miejscu bardzo 
niebezpiecznem, w tkance kostnej u nasady otwo­
ru nosowego. Chirurg niemiecki, któremu mika- 
do polecił kurację Li-hung-czanga, sądzi, że wy­
leczenie jest bardzo wątpliwem. Ranny nie chciał 
się dać leczyć chirurgom japońskim.

Reskrypt Mikada wyraża głęboki żal z po­
wodu zamachn na Li-hung czanga i zapowiada 
bezzwględne ukaranie zbrodniarza. W  końcu na­
kazuje reskrypt urzędnikom zapobieganie wykro­
czeniom ludn, aby cześć i spokój ludu japoń­
skiego nie były naruszone.

Fremdenblatt dowiaduje się. że rząd złożył 
w austro-węgierskim Banku ponownie 5 miljo- 
nów złr. w sztukach dwudziestokoronowych. Ca­
ły zapas złota wynosi obecnie około 60 */a mil. złr.

Na sobotniem posiedzeniu pruskiej Izby de­
putowanych i parlamentu niemieckiego złożyły 
polskie Koła poselskie, w Sejmie przez usta pre­
zesa, radcy Stanisława Mottego, a w parlamen­
cie przez usta prezesa, księcia Ferdynanda Ra­
dziwiłła następującą równobrzmiącą deklarację 
w sprawie obchodu urodzin bismarckowskich:

M. p. imieniem mych rodaków składam na­
stępującą deklarację:

„Przedłożony wniosek jest wysoko polityczną 
demonstracją, mającą na celu wyraźne zamani­
festowanie uwielbienia dla politycznej dz ałalno- 
ści księcia Bismarcka w państwie i w Rzeszy, 

(wielka prawda!)
Nie możemy jako stronnictwo polityczne brać 

udziału w tego rodzaju demonstracji ze względu, 
że tak urzędowa, jako też nieurzędowa działalność 
pierwszego kanclerza Rzeszy w jaskrawem znai- 
(lowała się przeciwieństwie do praw naszych na­
rodowych i kościelnych i że te nasze przyrodzone 
i zagwarantowane prawa przez pierwszego kau- 
clerza Rzeszy zostały naruszone. Nie możemy za­
tem przyłączyć się do wniosku i głosować bę­
dziemy przeciw niemu11.

(brawo! w centrum).

W  berlińskich kołach politycznych, odpowiedź 
Bismarcków ska na przemow y cesarza zrobiła w ra­
żenie pewnej rezerwy. Cesarz mówił bardzo ser­
decznie, tylko Bismarck wspomniał o swojein 
przywiązaniu do domu cesarskiego, ale o tera- 
źniejszem panowaniu nie wspomniał jeducm słów­
kiem. Z drugiej zaś strony opowiadają, że hono­
ry oddane Bismarcsowi, miały na sobie jedynie 
charakter wojskowy. Było to podobno życzeniem 
cesarza, żeby politykę zostawiono na uboczu.

W  w c lk ie  p a p ie ry  
w a rto śc io w e , baakno- 
t* zagraalczae 
paay sprzedali 
rzyatniejszeml warunkami.

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego ale edwretM peoztą be?aią edwretaą peozta be? 
doliczenia prowizji
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Kanclerz ks. Hohenlohe był w Friedrichsruhe, 
(łem złożenia życzeń Bismarckowi w imieniu 

-Fidy związkowej i pruskiego ministerjum stanu. 
T" książę Badeński przyjechał tam także z gra-

kolacjami, ale wszystkiego zabawił tylko godzinę.

T e l e g r a m y
włai ne »Głosu Narodu

Wiedeń 29 marca (rano). Wiener Zeitung o- 
a, że g a l i c y j s k a  u s t a w a  k r a j o w a ,  

u c z ą c a  s i ę  z m i a n y  s t a t u t u  m i a s t a  Kra-  
owa,  uch  w a l o n a  p r z e z  S e j m  k r a j o w y ,  

o t r z y m a ł a  s a n k c j ę  c e s a r s ką .
Wiedeń 29 marca (rano). Wiener Ztg ogła­

sza: Burmistrz m. Tarnowa, B o g o y s k i ,  otrzy- 
 ̂ mał ktrzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa, 

a zaś tamtejszy budowniczy miejski, Z a r e m b a ,  
łoty krzyż zSsługi.

Wiedeń 29 marca (rano). W  Izbie poselskiej 
po mowie ministra Bacąuehema, który polemi- 

f sował z Eimem, zabrał głos Lueger. Rozpoczął 
od ostrej krytyki Bubkomitetu dla reformy wy­
borczej ; dalej w przemowie swej rzucił silne 
podejrzenie na Mengera, że to on zdradził re- 

r  dakcji Neue Freie Fresse osnowę uchwał subko- 
mitetu. Wydrwił następnie Plenera, który żalił 

r s ię . że nie ma Bposobu przeciw oszustwom, popeł- 
( nianym przez giełdę. Cóż łatwiejszego — rzekł 

— jak wnieść nowelę do ustawy karnej, a prze- 
dewszystkiem wydalić węgierskich żydów, którzy 

;  namawiają do najniebezpieczniejszych hazardów 
na tutejszej giełdzie? Smutne to, jeżeli minister 
uznaje się bezsilnym wobec notorycznych łotrów, 
ale myli Bię Plener, sądząc, że wszystkiemu win- 

* ne małe kantory giełdowe, które w istocie są 
tylko kanałami, przez które odebrane publiczno­
ści pieniądze spływają do kas Botszyldów i Ban­
ków. W podobnie ostry sposób polemizuje mow- 

f-fS  z innymi ministrami, a wobec Madeyskiego 
-ydobywa znów historję o „siostrzenicy koalicji , 

dodając, że w ministerstwie handlu protekcja 
kFeszcze się bardziej rozwielmożniła. 
ę  Następnie głos zabiera Madeyski. Minister 
: sądzi, że w towarzystwie ludzi przyzwoitych, 

zgromadzonych dla wspólnej pracy, powinna pa­
nować niejaka pewność poszanowania honoru i 
przyzwoitości, pewność, że w dyskusję nie będą 
jLojęgane sprawy osobiste. Minister nie chce 
wdawać się w meritum przez Lnegera, Leutsches 

Wolkshlatt i Reichspost podniesionych zarzutów.
■ fckąd przychodzę do tego — pyta Madeyski — 
-  by poseł Lueger nazwiBko moje dowolnie mi ę- 

Bzał z każdą Bprawą, z jaką mn Bię podoba 
Czemże więcej są dla mnie rodziny Rosnerów i? 
Estreicherów od rodzin innych podwładnych mi 
urzędników.

Zupełnie wprawdzie nie są mi obojętne te 
rodziny, ale jak dotychczas, tak i nadal będę 

. względem nich trzymał Bię tej Bamej zasady, ja- 
( kiej używam względem wszystkich podwładnych 

mi urzędników, nie tej zasady, wedle której po­
doba się ktoś, lub nie podoba, wedle której zwa­
ża się, czy ten lnb ów interesowany urzędnik 

rzyszedł na świat wcześniej albo później, ale 
mam się i nadal będę się trzymał zasady co 
osobistej zdolności i kwalifikacji poszczegól­

nego urzędnika, do czego jestem zobowiązany i 
jo  czynić będę z»wsze, mimo prześladowań pry- 

> watnych. jakie mi osobiście przypadają w udzie­
lę ; ponieważ ani Lueger, ani Reichspost, ani 
Deutsches Yolksblatt nic mnie nie obchodzą, gdy 
chcą się mścić na mnie, za mianowanie podwła­
dnych mi urzędników; ja nie znam żadnego ter­
roryzmu i odwracam się od niego, spełniając do­
browolnie na siebie przyjęte i zaprzysiężone o- 
bowiązki mego urzędu. (Żywe oklasri. Mówca 
odbiera ze wszystkich stron powinszowania).

Lueger odpowiedział ministrowi w krótkich 
słowach zaznaczając, że uważa mowę Madey­
skiego ,.edynie za iego przyznanie się do winy.

Dawid Abrahainowicz protestuje kilkoma Bło- 
t y  imieniem Koła polskiego, przeciw niespra­
wiedliwym zarzutom, obciążającym Madeyskiego, 

tóry w ciągu krótkiego czasn Bwego minister­
s t w a  położył już wielkie zasłngi.

Wiedeń 29 marca (rano). Odbyły się tulwy- 
bory uzupełniające na pięć opróżnionych miejsc 
w Radzie gminnej z trzech ciał wyborczych. Do­
tychczas z pięciu tych stanowisk, cztery zajmo­
wali ju : antysemici, piąte zaś (z dzielnicy Leo­
pold stad t) opanował liberał żydowski. Otóż wczo­
raj antysemici tutejsi oduięśli zwycięstwo, wBzy-

stkie bowiem mandaty przypadły im w udziale, 
a więc i w Leopoldsiadt mandat powierzono an­
tysemicie. (Braw o!)

Berlin 29 marca (rano). W Sejmie pruskim 
oświadczył minister Hammerstein, że rząd uznał 
wniosek Kanitza jako niemożliwy do przeprowa­
dzenia. Jutro wniosek Kanitza przyjdzie n» stół 
Reichstagu.

Berlin 29 marca (ranoj. W Reichstagu 
zamierzali socjaliści przedłożyć do uchwały 
Izby rezolucję, potępiającą depeszę cesarza 
Wdhelma o postanowieniach parlamentu wzglę­
dem Bismarcka. Prezydent Izby jednakże co­
fnął tę rezolucję, jako sprzeciwiającą się kon­
stytucyjnym ustawom.

Lugdun 29 go marca (rano). P r e z y d e n t  
F r a n c j i ,  Fa u r e ,  p r z y b y ł  do  o b o z u  Sal -  
h o n e y  i w r ę c z y ł  o s o b i ś c i o  s z t a n d a r y  
r e p u b l i k a ń s k i e  w o j s k o m ,  w y r u s z a j ą ­
c y m  do Ma d a g a s k a r u .

Częstochowa 28 marca (po południuj. W  po­
ciągu kurjerskim kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
idącym do Granicy, jakieś nieznane indywiduum 
podczas jazdy napadło pasażera II klasy i okra­
dło go z gotówki w sumie 70.000 rubli. Po do­
konanym napadzie rabuś zeskoczył z pociągu i 
znikł bez śladu. Stało się to między Częstocho­
wą a Myszkowem.

Warszawa 28 marca (po południu). Położo­
ne w gubernji wołyńskiej miasto Staro-Konstan- 
tyuów, liczące 19.000 mieszkańców i będące do­
tąd własnością księżnej Abamale, nabyła za
4,600.000 rubli admirałowa Dubassow. Do po­
siadłości tej należy 3100 dziesięcin gruntów.

Petersburg 28 marca, Przyjazd jenerał-gu- 
bernatora warszawskiego, hr. Szuwałowa, do Pe­
tersburga jest spodziewany w kwietniu.

Petersburg 28 marca. Wkrótce rozpocznie 
się interesujący proces o spadek po zamordowa­
nej w Petersburgu Czarneckiej. Pretensje do 
spadku zgłosiło do 60 osób. a pomiędzy inne- 
mi Jaroszyńska, Korewińskie i Mosakowski z Kra­
kowa. W procesie weźmie udział do 40 adwo­
katów. Suma spadkowa wynosi: w papierach 
procentowych wartości nominalnej rs. 1,600.000, 
pół railjona rs. w przedmiotach wartościowych, 
nadto dwa majątki w gub. podolskiej oceniono 
na 3 ruilj. rs.

Wiedeń 28 marca. Pu zamknigciu giełd .. Kredyty 
410'37 Laenderbank 293-80, Staatsbahn 446'75, Lom 
bardy 113-75.

Gospodarstwo i handel.
Nowy dowód troskliwości o dobro hodowców koni 

dała świeżo komisja remontowa lwowska, wyznaczając 
okólnikiem z dnia 23 lutego r. b. 1. 65 termin do za- 
kupna remont w Mościskach na dzień 14 kwietnia. W 
dniu tj m przypada w tym roku Wielkanoc, nie trzeba 
w igc.być zbyt domyślnym, aby poznać w czyim intere­
sie tak niefortunny termin oznaczono, trudno bowiem 
przypuścić, aby w pierwszy dzień uroczystego Swigta 
gospodarze chcieli i mogli konie na targ prowadzić, co 
przy kilkumilowej odległości czas od Wielkiej Soboty 
do poniedziałku, a wi^c całą W ielkanoc zająć by musia­
ło. Być może, że komisja asenterunkowa powie, iż dzień 
świąteczny, jako wolny od robót w polu, właśnie w in­
teresie" rolników wybrała! Kto temu zechce uwierzyć, 
przyzna zarazem, że wszelkie utyskiwania na pomijanie 
interesów rolnictwa, a faworyzowanie liwerantów nie 
mają podstawy i hodowcy sami sobie wing przypisać 
winni, jeżeli swe konie nie w Mościskach, lecz dopiero 
za pośrednictwem Kngiów i Diamantów pozbgdą. W o- 
kólniku wyżej wzmiankowanym, podaje komisja wska­
zówki, jakie konie mogą być zakupione. Brakuje tylko 
wzmianki o maści — należałoby ostrzedz hodowców, by 
szpaków daremnie nie prowadzili, bo jak powiadają pa­
nowie wojskowi: Schimmel ist kein JPferd i z zasidy 
takich nie przyjmują, mimo, że rząd dość siwych ogie­
rów na stacje wysyła, co przecie do wytg[i<nia tej nie­
pożądanej maści z pewnością sig nie przyczyni.

Z poozty. Zaprowadzono kursa konne ("  miejsce po­
słańców pieszych), pomigdzy Hulczem a Bełzem, Jaśli- 
skami a Wróblikiem szlacheckim, tudzież pomigdzy Łu­
ką małą a Tarnorudą; i> -kutek czego ustają dotychcza­
sowe ograniczenia co do wagi przesyłek pocztowych 
w Jaśliskach, Hulczu i Łuce małej.

Kanał ks. Ogińskiego, łączący Szczarg, dopływ Nie­
mna, z Jasiołdą, wpadającą do Prypeci (dopływ Dnie­
pru), ma być wkrótce pogłgbionym. Pogłgbieniu ma u- 
ledz również i kanał dnioprzańsko-bużańeki. Specjalna 
komisja pod przewodnictwem jen. Petrowa, wkrótce roz- 
otizyguie ostatecznie tg ważną dia handlu kwesljg. K o­
misja rzeczona oświadczyła sig za stałą konserwacją tych 
k u  ałów, na co dotąd awagi nie zwracano. Przy tej spo­
sobności przypominamy, że kanał ks, Ogińskiego został 
przekopany w r. 1783 kosztem ks. Michała Ogińskiego, 
hetmana wielkiego litewskiego. Długość kanału wynosi 
7 mil, szerokość 5—8 sążni.

Z kolei. Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań­
stwowych. Według ostatniego wykazu jen. dyrekcji koleji 
państw, przewieziono w miesiącu lutym b. r. na wszy­
stkich własnych i we własnym zarządzie koleji państwo­
wych pozostających ogółem osób 2 152.493, ton towarów 
1.712.015.

Dachód z przewozu osób i pakunków wyniósł: 1,072.307 
złr., z przewozu towarów 4,713.812 złr. — czyli ogółem 
5.786 119 złr.

Przyjechali do Krakowa#
Grani' Hotel. J. Droschl z Chybi. St. Gonrowich z 

Odessy. R. Eisler z Wiednia. K. Wilke z Chybi. J. Wim- 
mer z Wiednia. E. Natonek z W iedn'a. J. Mianowska z 
Warszawy. Fr. Hoffmann z Drezna. W. Kozłowski z N i- 
żankowic. J. hr. Giżycki z Podola ros.

Hotel Saski. Dr J. Steczkowski ze Lwowa. A. Persein 
z Wiednia. C. Petri z Hamburga. W. Głgbocki ze Zby- 
szyc. St. Sgkowski z Woysławia. J. Krynicki z Żegiesto­
wa. K. J. Czartoryski z Wiednia. K. hr. Szeptycki z Ga­
licji. M. Seligmapn z Pesztu. F. Lipink z Warszawy. E. 
Urbasch z Iinzu. H. Osiecka ze Zborowic. Wł. Okgcki z 
Warszawy. J. Kukowski z Jagielnicy.

Hotel Drezdeński. I. Górkiewicz z Toporzyska. Ł. 
Reich z Wiednia. P. Łaziuk z Granicy. F. Gebhardt 
z Wiednia. A. Ciechanowski ze Żbiki. O. Sommerlathi z 
Wiednia

P O C I Ą G I  K O L E J O W I .
Z Krakowa odohodaą:

?o  Lwowa: 7-07 r., 8 r., I0'38 r., 9'28 w., 10*55 w. -  
Do Wiednia: 5*40 r., 6*40 r., 9-25 r„ 3'05 po połuć. 
0 w .— ni Warszawy: 5 -40r., 9'25 r., 6-05 w. Do Oświę­
cimia 6'05 w. Do Suohej: 8 ‘40 r., 7 '05  w., o : 25 czer 
wca do 15 września. —  Do Chabówki 8.25 r. 'Ho Wic 

ozki 12 w noł 8*10 w., — Do Rzeszowa: 6 40 w

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 28 marca —  2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr. ct.
e6 ^papier opod. . 101 45 Anglobank . . . . 173 75

srebrna . . . . 101 50 U n io n ................... 331 50
® ps 4°/0 złota . . . 124 40 Bankverein . . . 156 —
w  ̂4°/0 koronowa 101 20 Akcj e L And erb ank . 292 60
Akcje bank. aust.-w. lUSB „ kol. Kar. I  7. 222 —

n kredytow e. . 4tO 50 n nLondvn ..................
Napoleony . . . .  
Dukaty . . . .

122 45 CZ Tl; 337 -
„ „ potu. In. . 112 12

5 75 Elbenthal . . . . 296 50
M a r k i....................... 59 85— Nordbahn . . . . 3590
4°/o Renta węg. kor. 99 15 Staatsbahn . . . . 444 75
4°/0 „ „ złota 12B 96 A l p i n ....................... 87 -
Losy prem. węg. 162 - Akcje tytoniowe 249 75
Losy tureckie 77 70 R u b le ....................... 130 75

B erlin  28 marca.
Banknoty auatr. . . 
K rótki W iedeń . .

166 80 4‘/o Listy likw. pols. 69 45
166 70 Renta w łosk a . . . 88 40

Banknoty ros. . . 219 20 Akcj. austr. kred. . 252 12
Listy zast. pols. 218 90 Ultimo Ruble , . 239 50

N A D E S Ł A N E .
(Mubrylea „Nadesłane" nie pochodzi od Redancp, 
która tet za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.)

Sztukaterje gipsowe,
rozety, kapitele, gzyinzy etc. 

l e k k i e ,  t r w a ł e  i t a n i e .  
Stała wystawa w biurze Bracka 5.

Fr, Mossoczy &St. Pytiarski
Telefon Xr. SOS.

Pierwsza parowa Fabryka wyrobów 
tokarskich

Zygmunta Mikołajskiego
w Krakow ie, nl. Długa Ar. 15

odznaczona medalem na Wystawie krajowej lwowskiej, o- 
raz listami dzigkczynnemi za wykonanie robót meblowych, 
budowlanych i galanteryjnych —  poleca sig Szau. P. T. 
Publiczności, iż wyrabia roboty meblowe, fabryczne i ga­
lanteryjne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie. 
Przyjmuje wszelkie reperacyje w zakres inkarstwa wcho­

dzące, które wykonywa po cenach umiarkowanych.

Przeszkody trawienia
nieżyt żąłądka, dyspesje, brak apetytu, zgaga etc., 
jakoteż katar organów oddechowych, zafiegmienie, 

kaszel, chrypka są chorobami w których

ZGZAWA ALKALICZNA
według orzeczeń lekarskich znakomitości, z osobli­

wszym skutkiem się używa. III

a ?
*  f r  
°  5 *

Zwraca się uwagę na ogłoszoną w dzi­
siejszym numerze: „Odpowiedź p. H. Miero 
szowskiemuu.
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Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA " Rudolfa Herliczki w Krakowie o

r

łeea T U T K I  C Y G A B E T O W f c  h i g j e u i c z n e  „ S a n i t a s “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H A W A K K A *
0 V ~ 1 O O O  i s t a k  =» Złr. 1*30, 3 5 0  u t a k  =  3 5  ct. 1 0 0  s z t u k  15 ct. —  Przy zamówieniu 5-ciu, tysigey opakowanie gratis*franco.

Na żądanie wysyłam cenniki. —  Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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►GŁOS N A R Ó D  U«. > WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* >G Ł O S N A R O D U«. Nr 73.

A P T E K A  pod złotym Słoniem E . H E L L E R A  W  i  1 1  a  1 e  c  z  n  i  c  /  e  znnak0™J a c *  * S p a ń s S
i główny skład materjałów aptecznych F la s z k a  i  z ł r .  20 o e n tó w .

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 22.__________ Wysyłki na prowincję załatwia odwrotną pocztą.
Największy skład m a s z y n  
do szycia S i n g e r u  czó­

łenkowe I pierścionkowe

Józefa Iwanickiego Hastepcy
*> ?
CM B

Na wypłaty od 28 złr. I wy 
zej. Gotówka o 10%  taniej.

D o  sp rzed an ia :
Realność przy plantacjach z 

dwoma frontami,
Parcela budowia_ia'przy plan­

tach 160 sążni kw.,
Wiila w mieście o?30 ubika­

cjach z parcelą budowlaną 
po I-ej kamienicy w V i VI 

dzielnicy, 1817 4— 7 
Schody żelazne, kręcone, o 

promienu1 75 cm., wyso­
kość 4 M.

Z A K Ł A D  zdrojow-o-ką­
pielowy, o 6-eiu różnych 
zdrojach, silnych szczaw 
alkaliczno-żelazistych. 

Wiadomość ulica Garbarska 
L. 10, mieszkanie 3.

II-piętrowa
o 4 oknach M n ,  

w Rynku głównym
położona. 1815 

jest z wolnej ręki

do sprzedania.
W iadomość w handlu wir 
JanaGialewskiego, ulic:

TEATR
w  Era- k ow ie .

W  Piątek dnia 29 Marca

W ła ś c ic ie l  kuźn ic
sztuka w 5 aktach J. Olineta 

z francuskiego (występ panny 
Pankiewicz, artjst teatru lw i

Początek o godz. Tl, koniec 
o 10 wieczorem.

Grodzka Nr. 4-4.

Kasa otwarta od godz. 9 — 1 
i od 3— 8 wieczorem.

Restauracja ALEKSANDRA
(HOTEL SASKI).

^ | | |  M E N U .  ||-Ef^
P iętek. Śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljon. Auszpik de fo iH g ras a la gelee. Cro- 
ąettes de poules aux Cbampignons. Hariuots verts sau- 
tes z masłem. .Jajka bronilles aux truffens garnis de satt- 
cissen. Główka cielęca ii la rojale. Filet <{» beeuf— 4  
napolitaine. Chaiifroix z kwiczołów. Wątróbka { ,  . .  ; 

jabłkami. Zając ii la provenęale. Kapłon. Ser. Kawa. 
K olacja za 1 /łr .

Omlet a la jardiniere. Majonez z sandacza. Pasztet strasbur. 
Mięso zimne sos tartare. Nóżki cielęce ii la lir inciere. Tour- 
nedos aux chrampignons. Escaloppes cielęcea la macedoine. 
Vol-au-vent aux ąuenelies de brochet. Rozbef a 1’anglaiso, 
Kotlety ciel. panees. Pularda w potraw. Kwiczoły. Ser.Kawa.

Odpowiedź
p. H. Mieroszowskiemu.

W  Numerze 70 Głosu Narodu z dnia 25 marca b. r. umieścił 
p. H. Mieiuszowski artykulik, w którym zwraca uwagę Magistratu 
i c. k. Policji w Krakowie, na wrzekome wewnętrzne nieporządki 
w Hotelu Krakowskim.

Ponieważ doniesienie tego rodzaju mniej niż w Magistracie 
i c. k. Policji m ogłoby zaszkodzić niezasłużenie opinji Hotelu Krako­
wskiego w obec P. T. PuA czncści, przeto widzę oię zmuszonym od­
powiedzieć p, H. MierosPPuskiemu, na jego z prawdą niezgodne 
zarzuty.

Co mogło skłonić p. H. Mieroszowskiego do zamieszczenia po­
dobnej historji niepodobna mi odgadnąć.

P, H. Mieroszowski stał w Hotelu Krakowskim od dnia 24-go do 
28-go grudnia 1894 roku. Jest to zatem dosyć dawno.

Objąłem Zarząd Hotelu Krakowskiego z dniem 1 grudnia 1894 
roku, Ponieważ postanowiłem zmienić dotychczasową służbę — wy­
powiedziałem całej służbie hotelowej zajęcie z dniem 1 stycznia 1895 r.

Ta okoliczność, a zarazem i pora świąteczna wpłynęły na to, że 
za pobytu p. H. Mieroszowskiego w istocie zaszły pewne braki w ob­
słudze tego gościa. N igdy jednak do tego stopnia, jak je  przedstawia 
p. H. Mieroszowski.

Co do rachunku, zauważyć muszę, że rachunek ów był wysta­
wiony śclślf wenie z Urzę a zatwierdzonej taryfy, — jednakowoż na 
życzenie p. H. M. wykreśliłem mu niektóre pozycje I z grzeczności 
tylko rachunek na jego korzyść uszczupliłem. To poczytuje mi p. H. 
Mieroszowski za winę.

Ostatecznie wytłómaczyłem p. H. Mieroszowskiemu powody bra­
ków w usłudze, a on uznał w zupełności moje motywa.

Tymczasem w trzy miesiące p. H. Mieroszowski przez „Nade­
słane" publiknje zapomocą numerowanych zdań bistorję swego po­
bytu w Hotelu Krakowskim, motywując ten krok inną znowu „h i­
storyjką" o pewnej pani, która jakby się zdawało ze słów p. H. Mie­
roszowskiego została przezemnie w Hotelu Krakowskim uwięziona 
I wziętą na tortury.

Otóż wszystkim zarzutom p. H. Mieroszowskiego zaprzecza prze- 
dewszystkiem ten fakt, że owa pani mieszkała w Hotelu Krakowskim 
od dnia 4-go stycznia do dnia 12 luteyo b. r.

Gdyby jej tak było arcy źle, byłaby się niezawodnie wyprowadziła 
zwłaszcza, że nie była wcale obłożnie chorą, albowiem wychodziła 
często do miasta i również często przyjmowała u siebie znajomych.

Nieprawdą jest, jakobym owej pani odmawiał służby lub posłańców 
a wprost zabawnym jest zarzut, jakobym powiedział, że ektpresa nie 
można dostać w Krakowi?, ponieważ ekspresi są na obieazie. (Miało 
to być o 4-tej po południu).

Prawdą jest, że odmówiłem raz poleceniu owej pani, abym po 
kogoś zatelefonował. -  Telefon znajdował się u portjera do użytku 
gości — każdy z nich telefonował zwykle sam.

Jako Zaiządca hotelu do telefonowania w imieniu gości obowią­
zany nie jestem i nikt dotychczas tego od^mnie, prócz owej pani 
nie żądał.

Co do książki zażaleń, zarzut również jest bezpodstawny — 
wszelkie zażalenie na służbę, ja przyjmuję, a kto na mnie się chce 
użalić, może to uczynić na piśmie do Władzy, o ilebym oczywiście 
postępowaniem mojem uchybił przepisom ustawy.

Usilnem mojem staraniem jest zawsze, aby gościom hotelowym 
nigdy na niczem nie zbywało, o ilr mi to nakazuje mój obowiązek 
i zasada uprzejmości i grzeczności dla wszystkich.

Przykro mi, że mimo to nie uniknąłem podobnych zarzutów, 
jakie uczynił mi publicznie p. h  Mieroszowski, przedstawiając w do­
datku rzecz całą z prawdą zupełnie niezgodnie, a co najdziwniejszem. 
czyniąc mi zarzuty z czasu swego pobył u przed 3 mlesiicami 
w Hotelu Krakowskim, którą to sprawę, jak mi oświadczył, uznat 
był wtedy za załatwioną.

i. co do owych „wewnętrznych w Hotelu Krakowskim niepo­
rządków"—  powołuję się na świadectwo wszystkich tych P. T, Gości, 
którzy w tym Hotelu od czasu objęcia przezemnie Zarządu, przeby­
wali, lub przebywają.

To świadectwo niewątpliwie będzie najlepszą odpowiedzią p. H. 
Mieroszowskiemu na jego „donos". 1878

Kraków, dnia 26-go Marca 1895 r.
Noztjń* ki.

i M I E S Z K A N I E 1883

na I-szem piętrze. 5  p o k o i ,  k u c h n i a .  s t r v c h
i  p i w n i c a ,  jest zaraz do wynajęcia za czynszem rocz- 

nbm 400 złr. wa., płatnym kwartalnie z góry.
Mieszkanie to posiada tę dogodność, że widok ma na stronę 
południową do ogrodu, że jest duche, widne i spokojne, zdah 

od kurzu i gwaru ulicznego i że jest tuż przy plantach.
Oglądać można każdego czasu, za zgłoszeniem Śię u 

właściciela przy plam na Groblach Nr 7,

Właścicielka Iwydawozynl: Józefa Rogoszowa
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P r a w n i k  1879
który złożył egzamin dojrzałości 
z odznaczeniem, poszukuje lekcji 
lifb zajęcia w biurze adwokackiem 
w Krakowi^ lub na prowincji. — 
Bliższa wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu" pod adres. F. S.

Ważne dla Pań!
Udzielam nauki kroju francuzkie- 
go damskiego, podług najnowszej 

metody w ?S5 lekcjach. 
Warunki są: wpisowe 2 złr . a 

kurs 10 złr. 1876 
Każda uczennica w czasie nauki 
musi wykonać całą suknię bez po­
prawki. Przyjmuję takżn suknie 
do szycia, fastrygowania, lub skro­
jenia, oraz sprzedaję foimy papie­

rowe podług wziętej miary.
Z poważaniem Mme Blanche, 

ulica św. Gertrudy 7. w podwórzu.

UCZNIA
poszukuje księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego, Kraków.

1853 3—3

Pokoj do wynajęcia
w Krakowie przy ulicy Krzywej 

Nr. 4 z ulicy Długiej.
1864 2 - 4

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,

n l .  S z e w s k a  i .  1 8 ,
poleca swe dobre

1845 i naturalne 4 IB

białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. 
butelka, czdrwone po 55, 65, 

BO cent. i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.

mca
przy ulicy Garbarskiej Nr. 11 do 
sprzedania. —  Wiadomość 
tamże od godz. 10— 11. 1863

FABRYKA

i ■wędlin
poleca na nadcihkj jząt“ świę­
ta Wielkanocne znane z do­
broci wszelkie wyroby masar­
skie. Wysyłki uskuteczni a także 
na prowincję za pobraniem 

pocztowem lub za gotówkę.
Z 1-szym kwietnia br. otwie­
ram także filję przy ul. Grodzkiej 

26 vis-a-vis Magistratu.
J .  P r * y j  e m s k i

1824 ul. Szpital aa.

M A S Ł O
1836 deserowe 2—3

przesyła w 5 kilowych paczkach 
pocztą po 4 złr. 30  eent.

(już z opłatą pocztową) franco

S. Brodmann w Tymowy.

Pierwsze p ętro
od I-go Lipca

jest do wynajęcia w krm'enicy 
Nr. 15 u l ic a  Szewska. 1846

¥ ¥ ? K T O ? ¥ ?
w lekki, uczciwy sposób, chce 
sobie przyspożyć znaczny, u- 
boczny zarobek, niechaj napi­
sze pod „Erwerb" do „Anon- 
zen-Expeditlon Heinrich Scha- 

5 10 lek Wlen. 1670

1
I

POMOCNIK
h a n d l o w y

korzennik, obznajmiony z pokoja­
mi do śniadań, -  poszukuje 
posady od 1-go Kwietnia br. 
Kaucja może być złożona. Zgłosze­
nia proszę przysyłać pod literami 
Z . Ż . j>oste-restante W a ­
dowice. 1867 2—3

T Y L K O  PR A W D ZIW E

g r a n a t y  w o p r a w i e ,  
ametysty, mołdawity itd.

Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Termami Mmm, « » i
w Krakowie. Sukiennice Nr. 17

Od pierwszego kwiet­
niu do wynajęcia

5 pokoi z kuchni?
przy ulicy Garncarskiej Nr. 8 

1851 I-sze piętro.______ 3 —ił

C
Magazyn Mebli
■ i U I W l M C W i

T A P I C E R A ,
w Krakowie, ulica Wiślna Nr 3,'

20—52 poleca 1656

Wielki Wybór Mebli j
Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne I

g o to w e  m aterace , p o r t je ry  i m aterje  m e b lo w e , 
najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne.Ceny

2 duże pokoje i kuchnia
1842 6 -6  na parterze, 

są do wynajęcia od l-go kwietnia br.
Bliższa wiadomość w tymże domu p&̂ I

piętrze, —  w Sodalicji św. Piotra Klawer
ulica Starowiślna Nr. 3 w Krakowie.

Zakład św. Józefa
d la  o s i e r o c o n y c h  c h ł o p c ó w *

w Krakowie p rzy  ulicy K arm elickiej Nr. 70 1822
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności J A S I O N A  wa­
rzywne i kwiatowe, cebulki i kłącze kwiatowe, szczepy i krzewy 
owocowe; róże niskie i wysokopienne, wszelkiego rodzaju rośliny 

doniczkowe i t. d. — Cennik na żądanie przesyła sig. 1
Anastazy Holik •- <3>

•3 a

ZEGARMISTRZ,
w Krakow ie, nl. Szewska Nr. 7 ,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjmuje także wszelkie naprawy 

i wykonuje je dokładnie za poręczeniem
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, 

ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. —  Uskutecznia wszelkie zamówienia 
i zamianj w najkrótszjm czasie 1753 5-26
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Zawiadamiam również, iz nadszedł świeży transport
Szkatułek grających

polskie m fclpdje  od 8 do 12 kawałków i wyżej
polskich kompozytorów,

W drukąrni W. Kor .eoKlego w Krakowie.
o czem Szanowna P. T. Publiczność naocznie przekonać się raczy.

Reuaktor odpowiedzialny: iozer Rogoaz.


